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W spólnym  wysiłkiem  realizujemy zadaniaZ DZIEJÓW  REW OLUCYJNYCH W ALK GLIW IC

Zmienia się

Rok Istniał zespól uprawo­
wy w SROCZEJ GÓRZE ko­
lo Paczyny. Na zebraniu w 
dniu 19 grudnia ub. roku 
chłopi zadecydowali: przecho­
dzimy na spółdzielnię pro­
dukcyjną. Deklarację podpisa­
li wszyscy członkowie zespo­
łu w liczbie 10 osób, wybie­
rając na przewodniczącego 
Mikołaja ZUBKA.

Dużą pomoc przy założeniu 
spółdzielni okazał instruktor 
POM Gliwice — tow. MORA­
WIEC. .

Nowopowstała spółdzielnia 
otrzymała nazwę „NADZIE­
JA". Jest ona czternastym go­
spodarstwem spółdzielczym w 
powiecie gliwickim.

Spółdzielcom z „Nadziei“ 
Życzymy jak najlepszych wy­
ników pracy.

W stąpiliśm y w now y rok. Za nam i je s t Już rok .1955, 
osta tn i rok wielkiego P lanu  Sześcioletniego. K ażda 
insty tucja , każde przedsiębiorstw o i każdy gospodarz, 

w stępując w now y rok og ląd a  się za siebie, by zorientow ać 
się czego dokonał, jak im i środkam i rozporządza, by zap lano­
wać sobie pracę i przedsięw  zięcia w  now ym  roku.

F ragm ent m anifestacji kom unistycznej w  lenie 1925 r. 
w  G liwicach. Przem aw ia tow. A. Jadasch.

Jego w spom nienia druku jem y na str. 4.

O DDAJEMY w Wasze ręce pierwszy num er „NO-' 
WIN G LIW ICK ICH “, gazety powiatowej, pism a ' j 

naw iązującego do chlubnych tradycji postępowej J 
prasy polskiej, wychodzącej na przestrzeni ostatniego 5 
stulecia na Ziemi Gliwickiej.

Rozpoczynamy w ydaw anie pisma, którego celem  •, j 
i zadaniem  je s t służenie szerokim  rzeszom m ieszkań- ] j 
ców naszego pow iatu poprzez inform ow anie ich ; i 
o naszych obecnych osiągnięciach we w szystkich ( 
dziedzinach stale  rozw ijającego się życia i o zada- ; ( 
n iach na najbliższą przyszłość. Pisać będziem y ji
0 przeszłości tej ziemi, o jej w alkach narodow ych ■ f
1 rew olucyjnych. Nie będziemy rów nież zapom inać , t
0 zdrowej krytyce, k tóra w inna nam  pomóc prze- d, 
zwyciężyć trudności oraz skutecznie walczyć z prze- jj< 
jaw am i b iurokratyzm u i niedbalstw a. •|‘

By zadanie to spełnić, liczymy na stałą pomoc \ r‘
1 w spółpracę całego społeczeństwa powiatu, liczym y \ 
na Wasze rady  i uwagi. S ta le  pogłębiająca się więź 
czytelników  z gazetą pozwoli nam  ulepszyć i podnieść ' j 
poziom pisma, poruszać coraz to nowe problemy, d. 
a tym  sam ym  lepiej służyć wspólnej spraw ie. i

W ydajem y pierwszy num er „NOWIN GLIW IC- ? 
K IC H “ w prześw iadczeniu, ze zdobędzie on sobie S 
Wasze zaufanie a przez to pismo stanie się nieodłącz- )  
nym  tow arzyszem  i przyjacielem  mieszkańców nu- i  
szego powiatu. i

Komitet Powiatowy , J
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ł  

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej
Powiatowy Komitet Frontu Narodowego ( J

N ow oivybudow anj <m adi Domu K ultury  ,vv Łabędach
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D o b r z e  g o s p o d a r u j q
s p ó ł d z i e l c y  z  W l e S e w s i

RBrzor' łjijca spółdzielnia produkcyjna naszego powiatu 
(* „JEDNOŚĆ" w W1ELOWSI jako pierwsza dokonała 

podziału tegorocznego dochodu. Dniówka obrachunkowa" 
w-p.rzeliczeniu na pieniądze wyniosła 61,50 zł.

m ujemy 3500 1 m leka rocznie o

k itn icy  Fak t ten  nie jes t b y n a j­
m niej w spółdzielni w yjątkiem . 
Na przykład syn K oltowskie^o u- 
kończyi już s tu d ia  i jes t nauczy­
cielem ^* jedenasto la tce  w  Pysko­
wicach

Obok b iura  mieszka członek 
spółdzielni, Jan  N owak. W sląpi-Po o trzy m an iu , tej wiadomości 

w ybraliśm y się  w odwiedziny do 
spółdzielców z W ielowai.

Nieco na uboczu od głównej 
drogi, biegnącej przez grom adą, 
rozpościerają się spółdzielcze za­
budow ania gospodarcze. Idziemy ___ ______
rozległym podwórzem, po k tórym  nie otrzym ały w nagrodę prem ie j s. ^  , 3dióodbiornik. N ow ako-

zaw artości 3.5 prcc. tłirszczu. J e s t . jjśrrry do niego na chwilę. Z aj- 
lo zasługą Anny Sm aroń i Fiorrei- ; (adric. dvvupokojow*e miasz-
tyny Koziołek, które prowadzą ^-ganię. W oknach kremowrc firan- 
wzorową hodowlę bydła. Z nane są ki. Podłoga lśni czerw onym  łak ie . 
ze sw ojej pracowitość: przez mtesz rem  Niedawno kupili nowe me- 
kańców  gromady. Obtc hodowczy. ; ¡,je_ Na nocnym stoliku obok łó

spacerują rozkrzyczane stadka gę. pieniężne.
Siedzimy z przewodniczącym 

A ntonim  K ubiśzynem  w* biurze 
spółdzielni. Rozm aw iam y o trzy ­
letnim  dorobku ,,Jedności“, o tym: 
jak  im się gospodarzy na  wspól- 
tTym.

K ubiszyn mówi wolno, przy ta- 
row a w prosi czystość i porządek. ] cza. szereg cyfr, opow iada -o 'tym , 
Połyskująca sierść na grzbietach co zrobili dotąd, 
lwów i koni. pełne, zaokrąglone | Rozwój spółdzielni najlepiej o- 
boki śwdadczą o należytej opiece, b rązu je  w zrastającą co reku  dniów  

B rygadzistka — A nna Smaroń. kę rozrachunkow ą: w pierwszym  
oprow adzając nas, udziela wyj a - i  reku w ynosiła 36 zt. w drugim

ei, ku r i kaczek. Tuż obok szopa i 
na maszyny rolnicze i narzędz ia .! 
D alej, w przeciwległym końcu, j 
now owybudow any silos na  kiszon- i 
kę, sąsiadujący ■/. m urow aną obo­
rą . Zaglądam y do środka: Zaraz j 
na  w stępie rzuca się w oczy Wzo

w ie chw alą sobie pracę w spół­
dzielni. Są z niej zadowoleni.

Wychodzimy z przewodniczącym 
przed budynek. Przed b ram ą stoi 
szarozielony „Lublin“.

— To nasz dorobek — mówi, 
wskazując na samochód i podaje 
rękę na pożegnanie. (M. Z.)

©  K o m s l n i c i s z e  ceny za nadu yżh i  żywca 
©  Rozszerzenie  opiciu sani larno-welerynaryjnei  
©  Pomoc paszowa ‘dla hodowców

Uchwala Prezydium Rządu
Prezydium  Rządu podjęło li- 

chw alę w spraw ie  dodatko­
wych środków  d la  rozw oju 
hodowli bydła rogatego i trzo­
dy chlew nej.

W celu riopomożenia ro ln ic­
tw u  w  dalszym  system atycz­
nym  rozw ijaniu  hodow li i 
podnoszeniu: produkcji rolnej
p rzez ' zw iększenie w gospo­
darstw ach  chłopskich i!ości i 
polepszenia jakości bydła i 
trzody w prow adzono od g ru d ­
nia ub. r. now e bardziej ko ­
rzystne ceny skupu nadw yżki 
żyw ca wolowego i w ieprzow e­
go  z dostaw  ponadobow iązko- 
wych, dostarczanego przez 
chłopów , zw łaszcza na  podsta­
wie umów kontrak tacy jnych- 
O dpow iednie cenniki zostały 
ogłoszone w punktach  skupu.

śnień.
P rzeciętn ie od krow y otrzy-

Odstawić

Wiele fjromml naszego po­
wiatu wywiązało się już z 
obowiązkowych dostaw wobec 
państwa. Tysiące chłopów .w e­
szły w nowy rok, 1950, z ure- 
gitjó>vti!iytiii- wszystkimi zo­
bowiązaniami zdając sobie 
.sprawę, że term inowe wypeł­
nienie. dostaw jest ich >vk:,i- 
dent w budownictwo socjali­
styczne, jest zacieśnieniem 
sojuszu robot11 W e  ii ł óps k i ę-
fio- \  *

Trzeba p rz y z n a ć ;\ż c  tego­
roczna akcja skupu przebiega 
u nas spraw niej niż w latach 
poprzednich. Niemniej, pozo­
stało jeszcze wiele gromad, 
których kenta obciążone, są 
zaległościami;

W akcji skupu żywca naj­
lepsze osiągnięciu m aja gro­
mady TOSZEK 1 BOJSZÓW. 
Zalegają jeszcze Pilchow i«1 
17-10 kg oraz Prsaraowioe 
1868 kg.

Skup ziemniaków' został za­
kończony prawie w 100 pro­
centach. Do przodujących w 
odstaw ie ziemniaków należą 
gromady Bojszów, Rudziniec 
i Łabędy.

D uże natom iast zaległości 
pozostały jeszcze w zbożu. 
Gromada Pilchowice zalega 
1872 kg, a Sierakowice 976. 
Wszelkie rekordy niewyw ią- 
zamin się pobiła grom ada Sie­
roty, która do tej pory zalega 
z odstaw ą 6124 kg,

W term inie wywiązały się 
w  odstaw ie zbOża gromady 
LA B ę  D Y, P A WŁOW ł C E i 
TRAć.HY, których Prezydia 
GRN wspólnie z aktywem 
gromadzkim dołożyły, wiele 
starań , by skup przeprowa­
dzić w terminie.

Apelujemy do zalegających 
gromad, by dołożyły wszel­
kich sta rań  i- jeszcze teraz, w 
miesiącu styczniu uregulow a­
ły swoje zaległości wynikają­
ce tak z niewywiązania się 
ca tko witego poszczególaiych 
chłopów, jak też z odstawy 
końcówek;

Pamiętajcie, źe pełne i ter­
minowe wykonanie dostaw — 
to oliou iązok patriotyczny 
wsi. (kar)

53 zł, obecnie 61,50 j l .  O statn i*, 
dniówka byłaby o w icie większa, 
gdyby- nie pożar, pociągający za 
sobą straty* w artości kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych.

Cyfry te m ają  sw ą głęboką w y­
mowę faktów, cyfry te przekorni- i 
ją . Z aw arty  jest w  .nich bowiem

Aby  l a  k i  c i i  g r o m a d
e » « ę c e |

Chtopi W ielowsi dobrze pam ię­
ta ją  p.crW.sze dni po wyztyóle- 
n ;u. kiedy to trzeba było zaczy­
nać prace  cd początku. Nie było 

i czym obrobić pala, zasiać zboża, j i dostatn iej; Nie pom ija się tam

W grom adzia p raca  w re  nadal. 
G rom adzka Rada N arodow a s ta ­
ra się. by w szystkim  mfCszkań- 

' com było coraz lepiej, w ygodniej

; Zaledw ie 4 konie przypadały na j żadnej dziedziny życia wsi.
wśpóln"v"trudJV 'w ysiłek spóldzicl- 100 hek tarów  ziem i o rnej. 12 szt. : O statn io  założono 4 >cspoty

w ° i p ielęgnacji łąk, k tó re  zrzeszającow,. którego celem jest coraz r a - ! Byd:). 14 szt. -.-rzędy ehiewnej. 
dośniejsze ju tro .

Mój rozmówca przeglądając, le ­
żącą na b iurku listę w ypłat, na

owiec tv ogóle nie było. N iemało blisko 80 chłopów. W spólnym  
trzeba było się na trudzić  i n a- ! w ysiłkiem  chłopi z Wielo wsi o -

: zadane m u pytanie podaje kilka 
nazw isk „rekordzistów “ roku ubie­
głego. N otu ję: M aria Sobcl — 588 
dniówek, Anna Sm aroń — 412, .Ja­
dwiga M ajewska — . 352. Pomija 
przy tym siebie. Rzucam okiem  
na listę. Obok jego nazw iska, w 
rubryce ilość przepracow anych 
dniów ek, spostrzegam  cyfrę 511.

K iedy schodzimy na tem aty oso. 
biste. Kubiszyn zwierza się i pod­
kreśla 1o z uzasadnioną dumą, że 
jego syn. Jan . jest studen tem  III 
roku A kadem ii M edycznej w Ito-

Zapomogi pieniężne
r e n c i s t a  w

pracow ać. Pom tm o wielu trudno- czyścili bądź przekopali 8.400 m b 
ści ludzie s ta ra li się. jak  mogli. ! row ów  W ykonane prace  w  tym

i Ich praca  nie poszła na m arne.
Dzisiaj m ieszkańcy grom ady

i W ielowieś za jm u ją  pierw sze
m iejsce w powiecie.*

zakresie szacuje się na sum ę bli­
sko 16.000 zt.

Również dobrze w yw iązu ją  się
_______  N W ystarczy 1 mieszkańcy, grom ady ze sw ych

tu w y m o n ić  kilka danych, k tóre ! o.bewią- ków wobec Pań -twa. IV 
najdokładniej zobrazują  dorobek j dostaw ie żyw ca w ykonano plan

j w 98.2 proc., w* zbożu — 97,8 proc, 
proc., a  w

j W lelowsi.
Obecnie w  grom adzie te j przy- | z iem niakach — 96 

pada nie 4 a  12 koni na 100 tia, m leku — 97.9 proc.
bydła — 44 szt., trzody chlew nej Jeszcze lepiej przedstawia się
—  ?Ł  a owiec 13. P rzeciętnie j Sytuncja  w zakresie  kon trak tac ji, 
dn 2.100 litrów  w zrosła inlccznosc o d staw y  rzepaku, lnu i buraków

i cukrow ych w ykonano w  190
proc., a  nasion oleistych w  104 
proc. *

Jak  z powyższego w ynika, gro-. 
| m ada W ielowieś należycie spel-
‘ n ia  sw oje obow iązki. J e j osiąg­

nięcia w inny być w zorem  dla 
(SI.)

krów..
Da przodujących hodowców w e 

W ielpwsi należy zaliczyć: Szcze­
p ana Bujiurę, G ertrudę  Ciągwę.
Franciszką-. G aw lika i innych.

Dużym nakładem  pracy powoli 
doprow adzono do wzorowego, s ta ­
n u  ziem ię, co z kolei pociągało ¡„ńych grom ad 
za sobą w zrost w ydajności z hek-

łJchw ąla przew iduje rów no­
cześnie rozszerzenie opieki sa ­
n itarno  - w ete ry n ary jn e j nad 
inw entarzem  żyw ym  w gospo­
darstw ach  chłopskich; zw ięk­
szenie pomocy ins trukcy jne j w 
raejonainym  w ykorzystaniu  
pasz znajdujących się w tych 
gospodarstw ach oraz u sp raw ­
nienie obsługi dostaw ców  zwie 
rząt.

Ja k  wiadomo, ogólny w zrost 
pogłow ia w  latach  1931—1955 
w gospodarstw ach chłopskich 
p rzysporzył im — w zw iązku 
z u trzym aniem  n a  n iezm ienio­
nym  poziomie obowiązkowych 
dostaw  — dodatkow ych do­
chodów.

Jednak  m im o w zrostu pogło­
w ia  bydła i trzody, a  co za 
tym  idzie — zw iększonej p ro ­
dukcji m ięsa — szybko w zra­
sta jące  zapotrzebow anie lud ­
ności na  tłuszcze i mięso nic 
jes t dotychczas w pełni zaspa­
kajane . Ilość żyw ca jak ą  trze­
ba będzie zakupie d la  należy­
tego zaopatrzen ia  ludnośei 
m iejskiej, m usi być zw ięk­
szona. W ym aga to w ykorzysta­
n ia  w szelkich rezerw  paszo­
w ych w  gospodarstw ach ro l­
nych dla pow iększenia iłoścr i 
jakości inw entarza.

W zw iązku z tym  państw o 
podjęto dalsze środki, aby 
skierow ać uw agę chłopów* na  
w ykorzystanie w szelkich re ­
zerw  paszow ych i na  ja k  n a j­
bardziej racjonalne skarm ienie 
posiadanych zapasów  pasz 
przy w ychow ie zw ierząt zw ła­
szcza w rejonach, w  k tórych  w 
zeszłym reku, w zw iązku ze 
słabszym  urodzajem  ziem nia­
ków, w ym agana je s t szczegól­
n a  troska  o zabezpieczenie ho ­
dowli. Państw o przyszło już 
gospodarstw om  w tych re jo ­
nach /.{ppnnicą, da jąc  znaczne 
ulgi w  obow iązkow ych dosta­
w ach ziem niaków  i zabezpie­
czając hodowcom m acior po­
moc w paszach.

Podkreślić należy, żc do­
tychczasow e ceny detalicznej 
sprzedaży m ięsa i prze,w orów  
m ięsnych przez ap a ra t uspo­
łeczniony pozostaną beż zmian.

! Szybko obiegła mieszkańców 
i grom ad pow iatu gliwickiego w ia- ta ra .

dom  ość o w ypłacie jednora/.o- D zisiaj m ieszkańcy grom ady  ̂
i wyc.h zapomóg pieniężnych d la  mogą poszczycić się n iem ałym i }
I ludzi starszych, niezdolnych ju ż  pod tym  w zg lędem  w ynikam i, i
. do pracy. ■ Z biera ją przeciętnie po 17 kw in- )

Ludność z  dużym  zad o w o lę -’ iali żyta. 19 pszenicy, 18 owsa j
nietn p rzy jęła  ten ś.w ątećzny po- i 14 jęczm ienia, z hek tara . Naj-
daru n ek  naszego Rządu.

Józef Szw ajnorh 
m a tru d n e  w arunki m aterialne, 

■ Je s t już w podeszłym w ieku i

lepszymi w ynikam i pod tym 
Pyskow ic względem może w ykazać się M i­

chał K ram  i A ntoni Filozof. i
M ieszkańcy grom ady W ielowieś j

nie m a rodziny. Pobiera w praw - wiedzą, że dzięki wspólnym  w y- i  
dzie ręntę, ale to n ie  zaw sze wy- sitkom  i pomocy P aństw a dżw i- 
s ta rcza  na is tn iejące potrzeby, gnęli sw oje gospodarstw a. P rze- f  
Bardzo się ucieszył, gdy otrzym a! konali się rów nież, że praca ze- f  
400 zl zapomogi. Będzie mógł za spędowa da je  lepsze w yniki. W (  
to zała tw ić n iek tó re  sp raw unk i, rezultacie w spólnych narad  i dy- t  

D otychczas w ypłacane zasiłk i skusji zatoz;'ina 3 spółdzielnie pro- i  
pieniężne d la  rencistów  sięgają  dukcyjr.e: W ielowieś, B łażejow i-1
920 tyś. zt. ; ce i Czarko w. i

W edle drogi oset
p rz e w o d n ic z ą c y  G rom adzkiej R ady N arodow ej w TRACIŁY CII 
"  m iał dziw ny sen. W idział m ianow icie p iękne, pokry te  zieloną, 

soczystą traw ą  połacie łąk . Zdziw ił się mocno, skąd na bagnistych 
te ren ach  tak ie  łąki. W ątpliw ości ustąp iły  jednak , skoro zobaczył 
chłopów , kopiących i oczyszczających row y m elio racy jne. S praw a 
była w yjaśniona.

Na drugi dzień przew odniczący przypom niał sobie, że to dziś 
up ływ a term in  złożenia sp raw ozdania  z akcji m elio racy jnej. S iadł 
w ięc przy  b iu rk u  i u tk w ił w zrok w* suficie. W idać szukał n a tch n ie ­
nia. N agle p rzypom niał sobie sen  poprzedniej nocy. Utrw*ałU go 
w ięc na  papierze. A by spraw ozdanko  było ja k  n a jb ard z ie j k o n ­
k re tne , napisał w  nim  z rozm achem : g rom ada T rachy  p rzepraco­
w ała  przy m elioracji ląk  ponad 400 dniów ek. W lożyi p isem ko do 
koperty  i przesiał do Pow iatow ego Z arządu R oln ictw a w G liw i­
cach.

Pech chciał, że k toś zadał sobie trochę trudu , by spraw dzić ja k  
to  w ygląda w  teren ie . O kazało się, że 400 dniów ek to po prostu  
stup rocen tow a lipa.

T ak  to byw a, gdy sen k o n fron tu je  się z rzeczyw istością! Podob­
ne sny w  p rzededniu  sporządzan ia  spraw ozdań  7. m elio racji m ieli 
przew odniczący GRN Brzezinka i Piliehow ice.

T ak ie j zabaw y, ja k  13 listopada ub. r„  to jeszcze w B RZEZIN ­
CE nie było. B awiono się aż do biaiego ran a . P ijack ie  zaś 

k rzyk i niosły się hen daleko nad okolicą. R az po raz w znoszono 
toasty  pod hasłem : „W ięc przep ijm y naszej babci dnm ek cały*.

W tajem niczeni, słysząc te  odgłosy, szep tali m iędzy sobą: „od 
ra z u  poznać, że to nasi chłopcy z O chotniczej S traży  P ożarnej!” 

D okładny przebieg zabaw y m ożna sobie było odtw orzyć na pod­
staw ie  licznie zgrom adzonych śladów . Św ietlica przypom inała  p lac 
boju. W śród potłuczonych bu te lek  i poprzew racanych  krzeseł w a ­
lały  się zrzucone z pólek b ib liotecznych książki, na k tó rych  w id ­
n ia ły  ślady w ynik łe  z tak  zw anych „niedyspozycji żołądkow ych”. 
Kolo budynku leżało k ilka czapek strażack ich .

I  spróbujcie  pow iedzieć, że trzy n astk a  nie je s t szczęśliwa!
(Oset)
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l e n i a  s i ę  o o s i c z e  g n w i c K i e j  w s i
(Dokończenie ze s tr . 1) 

pracy, rozpoczęto btnlowę domu 
ku ltu ry  w Bojkowie, w Zcrnicy i 
Poniszowicach o tw arto  św ietlice 
państw ow e, a w Św ibiu otw arto  
«tale kino.

Na ode « k u  ku ltu ry  fizycznej, 
dzięki w ielkiem u w ysiłkow i ak ­
tyw u I sta ran iu  społeczeństw a, 
w ybudow ano cztery boisk h do 
siatków ki. dw ie strzeln ice spor- 
tow e. jedną bieżnię na 100 m, 
jedno boisko do piłki nożnej i 
jedno  boisko do koszyków ki, Po­
ziom  k u ltu ry  fizyczne j-podtn¡Asi się 
w  tym  roku  znacznie, d latego też 
P K K F  zorganizow ał akadem ię 
aportow ą, podczas k tórej naszym  
kołom  wręczono nagród  n a  ogólną 
sum ę 45.000 zł.

Polepszenie w arunków  byto­
w ych znalazło  sw oje należyte 
m iejsce w P rogram ie W yborczym 
Pow iatow ego K om itetu F rontu  
Narodowego- Łącznie w yrem on­
tow ano na te ren ie  p o w ia tu -2.577 
izb m ieszkalnych na  sum ę ponad 
4.000.000 zł. W przyszłości bacz­
niejszą uw agę m usi zwrócić cale 
społeczeństw o „i Rady Narodowe 
n a  jakość w ykony w anych rem on- 
tów.

D uże osiągnięcia no tu ją  M iej­
sk ie  i G rom adzkie Rady Narodo­
w o na  odcinku  ośw ietlenia ul c. 
rsp. założono 60 punktów  św ietl­
nych w Toszku, 30 w Sośnicow i­
cach a  dalsze ośw ietlenia przew i-

. d u je  się założyć w Czechowicach.; 
| Czekanowie, Szalszy, S ieraków :- j 
; cach, R achowicach i innych. W 
i Pyskow icach rozw iązano problem  j 
j zaopatrzenia ludności w w o d ę ,; 
; dzięki podłączenl-u wodociągów i 
i do sieci wodociągowej 7. Dzierżna. 
j O prócz tego położono na ulicy 
| Toszeckiej i T rau g u ta  nowe wo- i  
dociągi długości 1,700 m. W To- 

j szku natom iast rozpoczęto budo- 
i w ę oczyszcza łru ścieków , k tóra  I 

uruchom iona zostanie w 1956 r. i 
W Pyskow icach ukończono bu­

dowę kolektora j rozpoczęto bu- ! 
dow ę now ej oczyszczalni ście- i 
ków, a w Rzeczycy w ybudowano 
nowy wodociąg. W Toszku i Py­
skow icach uruchom iono oprócz 
tego w roku 1955 nieczynne ga­
zownię, co rów nież przyczyni się 
do polepszenia w arunków  byto­
wych m ieszkańców  tych m iast.

| -D róg  pow iatow ych o pow ierz- 
1 chni tłuczniow ej i b i Runicznej 

w yrem ontow ano w 1955 r. ogó­
łem 10.871 m bieżących, a d róg 
grom adzkich ogółem 20.750 m 

■ bież. Celem upiększenia naszego 
pow iatu wysadzono przy drogach, 
ulicach i skw erach 4.128 krze- 

j wów oraz 3.263 drzew  lipy, je- 
‘ słoniu i klonu. D rzew a te oddaje­
my opiece m ieszkańcom  pow iatu, 

i Na odcinku rolnictw a mam y 
n a  teren ie  po wia tu  rów nież duże 

! osiągnięcia. P rzede w szystkim  
i o siąg n ę liśm y  zw iększenie w ydaj­

ności z jednego ha czterech pod­
staw ow ych zbóż o 2 kw in tale  
oraz nieznacznie (z "powodu złych 
Warunków') w ydajność z  ha oko­
powych.

S tan  pogłowia bydła wzrósł w 
powiecie następująco: 
bydło rogate — w zrost o 6% 
trzoda ch lew na — „ o 21%
owce — „ o  31%
kury — „ o 11%

Celem  nie ty lko  w ykonania, ale 
przekroczenia zaplanow anych za­
dań, Pow iatow a Rada N arodową 
i Pow iatow y K om itet Frontu 
Narodowego zw racają się do oby­
w ateli naszego pow iatu, by nie- 
szezędzili sw ojego wysiłku i w ska­
zówek, d!a przyspieszenia w zrostu 
naszego dobrobytu.

P rezydium  Pow iatow ej Rady 
, N arodow ej i PICFN korzystając 

Obecny stan  pogłowia przew yż- j  z  okazji ukazan ia  się pierwszego 
sza już znacznie stan  pogłowia z num eru „Nowin G liw ickich“ ży- 
1939 r. Celem podniesienia zdro- e?ą w szystkim  O byw atelom , GRN 
wotnoścj bydła o tw a rto  lecznicę j m r j j ,  załogom zakładów  pracy 
zw ierząt w Toszku oraa zorgam - j kierow nictw om  powodzenia

i r

N ajstarszy czło w ie k  pow iatu

Ludwik Skrzyżowski 
ma 103 lata

■ ■ ■
W niedu żym  dom ku przy ul. P szyszń w sk iej pod num erem  37-ym  

v  lu ibędach m ieszk a  L udw ik  SKKZYŻOWSKI, k tóry w kroczy ł tu i 
_\v 103-ct rok żyeia . P om im o tak sęd ziw ego  w ieku  czuje s ię  nadal 

d osk on ale.
•Także o d leg le  są  od n a s  ezasy . k ied y  S k rzy ż o w sk i p rzy szed ł na  

Św iat. B yło  to  2 w rz e śn ia  11553 ro k u . W ów czas ży l je szcze  A dam  
Jd iek iew iez , p ło m ie n n e  J e g o  s ło w a  z w alcza ły  ty ra n ię  i u r is k .

W rodzinie I-udwika nie przelew ało  s ię . O jciec m usiał ciężko  
pracow ać na ch leb  dla sześciorga  dzieci. L udw ik od d z łe e in sta a  
przejaw iaj dużo zdo lności i chęci do nauki. T oteż rodzice oddali 
C o najp ierw  do szk o ły  pod staw ow ej w . Jastrzębiu (.orn ym . Jak  
w sp om ina  dzisiaj S k rzyżow sk i, by ła  ło  szczegó lna  szk o ła . W je j  
m itrach rozbrzm iew aj jęz y k  p olsk i, u czy li p o lsry  n au czycie le. Z a­
pam iętaj z  n ich  Brzezinę I G łąba. N aw et z  lub ością  w spom ina, że 
Hrrezłnn ueryj Go 3 tata, a n au czycie l Głąb uw ażaj za  jed n ego  
* n a jlep szy ch ' uczn iów .

14 lat m iał L udw ik , Jak poszed ł uczyć s ię  zaw odu, a  ponieważ" 
Kochał n iezm iern ie  Ślusarkę, postanow i! w y u czy ć  s ię  na Ślusarza. 
L'dal s ię  do W rocław ia, gdzie  przez 3 lata prarow aj 1 u czy ł się  
w fab ryce r o n  K uffera. Po u k oń czen iu  nau ki 1 otrzym aniu  pap ie­
rów  czelad n ika, w yruszy! L udw ik w  św iat za poszu k iw an iem  pracy  
i  Chleba.

N ie ła tw e  to b y ły  c z a sy . P racy  trzeba by ło  szu kać naw et zagra­
nicą. W sw ej tu łaczce za Chlebem L udw ik S k rzyżow sk l przeszed ł 
niem ało  św iata . Pracow a! w  Cłzrchach, A ustrii, na W ęgrzech  
i w  P olsce . W sw y ch  bogatych  w sp om n ien iach  najch ętn iej sięga  
do czasów  sw eg o  pobytu w W nrszawie.

L udw ik m ów i. że bardzo kocha W arszawę. O becnie n ajw ięk szym  
Jego  p ragn ien iem  Jest zobaczyć now ą sto licę . Jej p iękn o, w sp ania łe  
u lice  I dom y. Na sto le  przed L udw ik iem  leży  duży album  o w a r ­
szaw ie. Ileż to razy przerzucaj Jego karty i z w ie lk ą  uw agą ś le ­
dził n ow e u lice , m iasta , a le  tym  nie m n iej szukaj w  olbrzym iej 
m asie zd jęć  starych  u liczek , k tórym i często  przecltadzal s ię  jeszcze  
Jako m łod y pan L udw ik , 7. w ie lk im  zad ow olen iem  opow iad ał, że  
otrzym ał ten  album , Jako u p om inek  w  setn ą  roczn icę urodzin od  
„T ryb uny R obotn iczej“ .

Pana Ludw ika ani na ch w ilę  n ic  od stęp u je d osk on ały  hum or. 
Oprócz w ielu  gazet i p ism , jak ie  .c z y tu je  to  dzień , ch ętn ie  zagląda  
do „P rzy jac ió łk i“ , a ja k  pow iedzia ł zw łaszcza  pod rub ryk ę „M iędzy  
nam i“ — bo uśm iać s ię  tam  m ożna serdeczn ie .

J eślib y  p om yśla ł ktoś, żc pan x,udwlk nie pracuje, p om yliłb y  
s ię  srodze. N ajgorsza , ja k  m ąw lat je s t  zim a, bo to an i roboty  n ie  
m a, a tu  człow iek  w y sied zieć  n ie  m oże. N ajbardziej u lu b ion ą  pracą  
dla pana L udw ika jest „ s ieczen ie  kosą“ , J w  tej dziedzin ie  Jest m i­
strzem  nie lada — latem  uczyt w ładan ia  kosą sw eg o  zięcia.

O becnie z  «-letką n iee iern ilw ośe ią  oczek u je  w io sn y , a b y  zn ow u  
-za k rzą tn ą ć  s ię  w  ogrodzie , podpatrzeć gdzie ja sk ó łk i będą w iły .  

n ow e gniazda pod strzechą.
Tą drogą p rzesy łam y panu S k rzyżow ek iem u serd eczn e  ży czen ia  

dłu giego  życia  I s zczęś liw eg o  ' N ow ego  R oku.
S tan isław  BULAS

zowaoo cztery stac je  sztucznego 
znpłodsniania.

W arunkiem  dalszego w zrostu 
w ydajności z ha ł zw iększenia 
pogłowia bydła Jest polepszenie, 
iakości gleby i podniesienie w y­
dajności łąk. Dlatego też oczy­
szczono 15.635 mb. row ów  przy­
drożnych, oczyszczono rowy na  
łąkach i pastw iskach  (18.713 mb.). 
Liczba zm eliorow anych oczy­
szczonych rowów-, -  na  gruntach 
ornych wynosi 26.435 -mb. Oprócz 
togo dokonano konserw acji w a­
łów ochronnych w zdłuż rzek d łu ­
gości 18.314. mb.

Pom im o osiągnięć na  odcinku 
rolnictw a, spotykam y sm utne  
zjaw isko, a mianowicie, chłopi 
naszego pow iatu  trzym ają się 
kurczow o starych  form  gospodar­
ki i n ie chcą uznać wyższości go­
spodarka zespołowej. P rzykładem  
d la  ndeh w inien być cały  szereg 
dobrych spółdzielń produkcyj­
nych n p . w W ielowsi (dniówka 
obrachunkow a 62 zł.), Taciszowie 
(rodzina K naków  — otrzym ała 
w  gotówce 27.000 zł. i-  około 
40.000 zł. w  -  p roduktach) oraz 
Bojkowie, T rachach, Btażejowi- 
cach i innych.

W now ym  roku oczekują nas 
now e -zadań ią.

Do najw ażniejszych należą:
dokończenia obiektów ,’ których 

budow ę już ręoipoczęto. _
o tw arcie  punk tów  felczerskich 

w Ziem ięeicach. Proboszczow i-
cach, O środka Zdrow ia w  Pysko­
w icach, Poradni D entystycznej 'w 
Sośnicowicach, szkoły i przed­
szkola w Pyskow icach, k ina s ta ­
łego w O slropie, o tw arcie 26 
sklepów  różnych branż oraz 4 ba 
rów  i jednej gospody.
-C e le m  popraw ien ia  stanu  n a ­
szych dróg przew idu je  się budo- 
wę nowych naw ierzchni llu czn io -1 
wy eh, dróg grom adzkich, ogólnej i 
długości ponad 5 km  oraz rem ont ; 
w o łu  k m  dróg pow iatow ych i 
grom adzkich. O ddział K ultury  
p rzew iduje rem onty kap ita lne  
hie-których sal (przystosowując 
je do w yśw ietlania filmów 
o tw arcie  dw óch punktów  biblk)- i 
teeznych Z eernica i P i-arzow ' ee)," 
oraz oddanie do użytku Domu 
K ultu ry  w Bojkowie.

W Pyskow icach przew  id ujemy 
budow ę ulicy S trzelców  By­
tom skich. budow ę oczyszczalni 
ścieków  oraz budow ę 1850 no­
wych izb m ieszkalnych. Oprócz 
tego przew iduje  się rem onty  ka­
p ita lne  -wodociągów i mieszkań 
ną ogólną sum ę ponad 4.000.000 
zł.

Ną odcinku zdrow ia, oprócz 
poprzednio w ym ienionych placó­
w ek, p rzew iduje się o tw arcie 
P rzychodni- Przeciw gruźliczej w 
Pyskow icach i Toszku.

R ealizując w ytyczne II Z jazdu 
PZ PR  i IV  Plenum- KC PZPR 
awiękS7.ymy a rea ł ziem i u p raw ­
nej o 370 ha, przez, osuszenie n ie­
których terenów  przez odw odnie­
nie o raz  karczow anie gruntów  
zalcrzew-ionycłi. W alkę o zw ięk­
szenie w ydajności z ha oczywi­
ście prow adzić się będzie dolej 
przez dalszą m eliorację, lepszą 
upraw ę, lepsze naw ożenie, w al-1 
kę z chw astam i oraz podnoszenie; 
w iedzy rolniczej. N ajw iększą rva- 
dziieję pokładam y jednak  w tym, 
że nasi chłopi przekonają się. że 
jedyna słuszna droga, to  droga 
do wyższej form y gospodarki, tj. 
droga do  gospodarki zespoJowęj-

W now ym  roku pow ażne zada­
nia s taw ia ją  przed sobą Grom. 
i M iejsk. Rady N arodowe, k tó re  
n iew ątp liw ie  o swoich zem ierze- 
nriaeh i osiągnięciach peaoferm u- 
ją  n a  łam ach „Nowin G liw ic­
kich“ naszych czytelników .

i dużych sukcesów  w realizacji 
zadań  1 roku  P lanu  5-letniego 
oraz .JDosiego Roku".

K onrad STOLARCZYK
przew odniczący PRN

Cenna 
inicjatywa

_ Z ciekaw ą in ic ja tyw ą w y­
stąp iły  osta tn io  gliw ickie  „D e- 
Pikatesy". Otóż z  dn iem  16 bm, 
w prow adzona zosta ła  w  ich 
sklepię „w aga uczciwości“.

Rzecz polega na tym , że k u ­
pu jący  będzie mógł spraw dzifr 
na  specja lnej w adze, um iesz­
czonej w sklepie, czy zaku­
piony przez niego tow ar je s t 
należycie odw ażony.

Oby tak ich  w ag  uczciwości 
było ja k  najw ięcej,

Ciotka Francka, jak  każdy dzień, nie stała tak prendko z  la ik a , 
bo przecyż u som siodki Agatki, i K lary , a bo jo  tam  w iem  fcaj jesz-, 
cze — baby i dziołchg szkubaly  pierze.

Jeno ten je ji Ignac jakiś  zmierżły i buczy, co by stowala, a łon 
nie m yśli ło ty m  iże ioczora nieskoro szla spać — tak  sobie m yśli —1 
a przecyż to trzeba w iedzieć  co sie na świeeie robi.

K ażdy  musi coś robić, a iże sie Francka do roboty to gospoda-rą 
stwie nie przykłodo , to za to chce nadrobić to jen tyk iem . Zaś Ignac 
łazi i buczy a buczy, a jeno robić koże. Francka ty i  by robić chciała 
(jenzykiem ), ale te gupic baby przed św ientam i to jeno robiom i ro-; 
biom, a nic nowego nie godajom.

Francka łazi zm ierżlo  t żodny roboty sobie wymyślić nie może 
(na ję zyk )  i tak m yśli: Ło czym  to gadali u /tgatk i?  Aha! ZejUk lod 
Burczyka po św ientach  sie żyni — lo to stare!

— Marika lod Cepoka na /e ry je  przyjechała  — też lako pup to, 
iie  sie za rechtorka  uczola!

— Ło Pon Roczku <ai ji dech zaparte!) Toż przcca Petranela  
K lyta  coś nowego przyniosła, bo bota w G rom adzkiej Radzie Naro­
dowej. i godala iże jakeś zapąmogi biydnym a starym  bydom  dowaćt

Aże sie siadła biydoczka, ho przecież m usiała odpoczonć przed  
takom  w ielkom  robotom, ja k b y z  tego coś nowego w ym yślić.

Siedzi sobie tak Fjnnclca i myśli:
— Zapomogi, hm , toż to ty i  n ic  nowego, bo i staro Klosczyno  

je  dostawa i stary Lyszczyna, — Jak Idk pomyślała  .on(iino ji sid 
zrobiło i myślała iże Ignacowi łod roboty sie n ie w ykrenci. ale i ta  
uparto bola, toż dali m yśli:

—• Ło czym  to tam  jeszcze g&dali? Ano to tym, iże A denauer  
tym  w szystkim  S S .manowcom i Gestapowcom co w  R usyji siedzieli 
za to iż n iyw innych  ludzi strzylali, wysokie zapomogi dowo. Jate 
zaś to słowo zapomogi ji sie przypominało, to mato co bolaby zem­
dlała, ale Ignac w chlewie ju ż  tak głośno bttezo! iże nie było n a  to 
2emdtenśe czasu,

Prendko poleciała do Ignaca i tak  mit godo; Ignac, ty  jeno 
u: doma -siedzisz. a nic sie nie starasz co by nom  lepiej było! Toż 
zapomogi bydom dować! I w szystko  Ignacowi powiedziała co sobie 
w ym yśliła , ale Ignac po klachach nie chodzioł, jeno w e wieczór ga­
zet y sie czytol i taki gupi nie boi, co by ut klachy w icrzol i babie 
do roboty iść kozol.

A le Francka sama uwierzyła w  to. co w ym yśliła  i kaj sw ojem u  
chłopu śniadanie rychtowała, tak sobie dali myśli;

Toż lod m oi siostry A lbiny, to Hilda też chopa SS-m ana  miota, 
i podobno ton też w R nsyji siedzi, lo na pewno ji Adenauer zapo­
moga przystoi. Ignac  przystoi do kuchni, ale śntodanio nie byto, an i 
Francki. A  Francka  już  Hildzie klachala: Wiesz Hilda A denauer
dużo  pieniędzy przystoi na zapomogi do takich jak ty. Idź bo ci dać 
muszą. A  idź choćby do potetatu. bo to tw oje pieniondze, od A dc- 
nauera. dać ci muszą. Tak wszyscy ludzie godajom.

Hilda m a 38 lot, po ciotce też jest tak  robo/no (ui języku), ate 
jeno swoja robota cierpi i beztoż inkszy  n ie mo, zaroz sie foblefca 
i do^gromady idzie , a po drodze kogo spotka to mu to samo godo co 
ciotka godala, a na zakończenie, żeby dobrze ciągło dodaje: tak
w szyscy ludzie m ówią, a naw et ju ż  w  gazecie stolo.

W G rom adzkiej Radzie Hildce pow iedzieli, kto tako zapomoga 
m oże dostać, że ty lko  starzy, niezdolni do pracy  i biedni ale Hilda 
u-ie przecyż iże je j ty ż przysługuje, bo już  i w  gazecie to tym pisali 
(co w ym yśliła , w  to uwierzyła).

Pojechała do pounalu. Pa w szystkich biurach poobchodzHd, 
a w szyndzie ji godajom: w yście m łodzi i zdrowi, dzieci n ie  m acie, 
idźcie do roboty, bo łudzi brak.

Hilda sie lozgorszola i godo:
— Jo ta zapomoga m usza dostać, bo mi jom Adenauer przystoi!
Hildzie w ytłum aczyli, ?e to nie Adenauer przysłał. jeno to som

_ pieniądze co robotnicy swoją  robotom wygospodarowali i polski 
rząd je doi.

H ikika ' sie łozgorszoła - jeszcze bardziej i godo:
— Jo, je  m usza dostać; przed  wojnom żech też O sthilfa  dosto- 

wala, to Adenauer m ie przystoi, a mo) chłop sie to zasłużył.
U rzędnik w idząc, że na u)>ót nie ma leku, a H ddka  je s t z  tych 

głupich co ich nie sieją, ale sie sami rodzom . jeszcze raz je j powie­
dział. że jak chce to o trzym a  robota, ale kiedy Htldka swoje to je j 
pokazał drztci. , .

I tak Jak  sie u  nas godo: Dwie. dziurki w nosie, skończyło biel
P. S. H ildka i Francka  między sobą mocno narzekają i skarżą  

sie ną niesprawiedliwość, bo zam iast zapomogi, to-robotę je j daw a . 
ją a Ignac Francka też do roboty goni. G dyby  Wam Htldka, albo 
Francka o takiej niespraw iedliw ości opowiadały, to naputzcie do tego  
co Was pozdrowić  - z
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Ja k  już donosiła o tym obszernie prasa codzienna 19.XII. 
1955 r odbył się w G liw icach w sali P aństw ow ej O peretki 
Ś ląskiej uroczysty W ieczór M ickiewiczowski, poświęcony p a ­
mięci w ielkiego wieszcza narodu, polskiego. M in. w ystąp iła  
w nim  znana  polska pianística L idia GRYCHTOLÓWNA. 
W rozmowie z przedstaw icielem  naszej redakcji przekazała  
ona gliw iczanom  poniższą dedykację;

i  t f t o s Ą  „
i- , ja Z  S^\.

^ r '  -,
^  l ¡ ^ n 'V¿ÍZy „ u

L  cL a .

List da
Z  rozrzew nien iem  przypom inam  sobie te chw ile, gdy pra ­

cując w  w ydaw n ic tw ie  Zalew skiego, jako  ów czesnej 
po lsk ie j d rukarn i, (później F. F eldhuss w  G liw icach  

„K irchpla tz N r 4") cci r .  1913 przez k ilka  lat d rukow a łem  
polskie  broszurki, k tóre następn ie  w  w iększe j  tiośei rozpow ­
szechnione były  na terenie całego G órnego Śląska, a n a w et 
poza jego granicam i. Tam że  dow iedziałem  się po raz p ie rw ­
szy, iż na s k u te k  szow in istycznej ciraz „ hurapatrio tyczńej“ 

■nagonki pew nych  sf er n iem ieckich , —• zm uszone zosta ły  
do likw idacji tak ie  w yd a w n ic tw a  g liw ickie  jak; „O piekun  
K ato lick i“ (1893 r.), „Głos Ś l ą s k i ( o d  r. 1903), „Iskra“ 
(w r. 1903), oraz „K urier Ś lą sk i“ (w  p ierw szych  icrtach bie­
żącego stulecia). O statnie pism o przeniesione zcetclo  w  r. 1903 
do K atow ic.

Z  tkliw ością .rozm yślam  nad tym , ja k  to daw nie j trudno  
było w ydaw ać gazetę polską w  G liw icach  — mim o, że olbrzy­
m ia część m ieszkańców  tego m iasta była narCdow ości po l­
sk ie j , — oraz że  podobnego losu, ja k  w yże j w ym ien ione  ga­
ze ty  w  w o lnej Polsce Wasze now e W ydaw nictw o ju ż  się nie 
doczeka!

Dlatego też  i z tego potacdu składam  now ej gazecie ż y ­
czen ia  staropolskie „ w szelkiej pom yślności

S tan isław  LD B E C K I  
archiw ista.

Dom Kultury w  Łabędach
g y s i r e i e  c o r n s  w l ^ k s s c ^  p o p u l a r n o ś ć

U płynęło zaledw ie 3 lata. jak  w ] 
Łabędach na m iejscu pustym  i po- ] 
rosłym  traw ą wzniesiono Dom \ 
K u ltu ry . Śm iało  rzec można, że 
jes t to  najw spanialsza budow la w 
mieście. P iękne  rozw iązanie a r ­
chitektoniczne w yróżnia ją  w śród 
olbrzym iej m asy budynków  m ie j­
skich.

Od chw ili sw ego pow stania D. 
K. cieszył się i nadal cieszy się 
dużą popularnością, koncentru jąc
œ

cet żeński oraz zespól solistów 
śpiew aczych i taneczny zespól dzie 
cięcy. Poza tym pow stają  obecnie 
dw a kółka m odelarstw a lotnicze­
go i radio-am atorów . Is tn ie ją  rów 
nież i tak ie  zespoły jak : dziecięcy 
zespól h aftu  artystyczno  -  ludo­
wego, foto-am a torów  1 inne. 
W szystkie te  zespoły i sekcje ra ­
zem w zięte zrzeszają w  sum ie po­
nad 250 członków.

W; roku ubiegłym  Dom K u ltu ry

F ragm en t z 3 a k tu  sztuk i O strow skiego „N iew inni w inow ajcy"

n iem al cale życie ku ltu ra ln e  m ia­
sta. Ten trzypiętrow y gm ach o 
kom fortow ych pokojach, sięgają­
cych liczby 36, w spnniatej sali ki­
now ej, posiada w szelkie sprzy ja­
jące w arunki rozw oju życia k u ltu ­
ralnego. N ajbardziej w ym ow nym  
będzie fakt, gdy przytoczym y ilość 
sekcji i zespołów, jak ie  już p ra ­
cu ją  bądź są w  stad ium  organiza­
cji.

Do najruchliw szych sekcji za­
liczyć należy: o rk iestrę  sym fonicz 
ną, zespól tea tra lny , zespól m an- 
dolinistów , kw in te t rytm iczny, ze­
spól operetkow y i satyryczny, te r ­

zorganizow al ok, 60 w yjazdów  w 
teren , w  tym  do zakładów  „Zgo­
d a“ w Św iętochłow icach. hu!y „Si­
lesia“ w  R ybniku, H ali P arkow ej 
w Stalinogrodzie i innych m iejsco­
wości.

Dom K u ltu ry  posiada rów nież 
sw oją bibliotekę, k tó ra  liczy obec­
nie ju ż  ponad 5.000 tomów. Ze 
w zględu na dotychczasow y b rak  
sil fachow ych w  bibliotece, roz- 
wój czytelnictw a był stosunkow o 
slaby. B ib lio teka posiadała zaled­
w ie 400 czytelników . Jednakże  o- 
becnie sy tuacja  znacznie się po­

p raw iła  a ilość czytelników  sta ie  
w zrasta,

W najbliższym  czasie kierow nic­
tw o Domu K ultu ry  rozpocznie 
organizow anie stałego program u 
d la  załogi ZM IS-u „P rzy  sobocie 
po rolujcie“.

R easum ując prace Domu K ul­
tu ry  w  Łabędach, m ożna śm iało 
powiedzieć, żc r. obow iązków  
sw ych w yw iązał się w  sw ojej trzy  
le tn ie j działalności bez zarzutu.

s.

Mickiewiczowskie
n a  w s i  cgSs w i c ; S i  a<aj

Z okazji Roku Mickiewi­
czowskiego w ca tym naszym 
powiecie odbyły się liczne 
wieczornicę, na które '■ złoży­
ły się recytacje wierszy Ada­
ma Mickiewicza, występy ar­
tystyczne oraz konkursy.

Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje kierownictwo świe­
tlicy gromadzkiej 7. Wiełowsi,
Tam tejszy zespół teatralny
prowadzony przez Mieczysla 
w.a Lipę, wystawił drugrj 
część „Dziadów“. Licznie 
zgromadzona publiczność z 
uznaniem przyjęła występy 
zespołu, nagradzając  go okla­
skami.

Również w bibliotekach i 
świetlicach gromadzkich u- 
rządzone zostały specjalne 
wystawy książek oraz wydano 
gazetki ścienne, poświęcone 
twórczości Mickiewicza,

* Zbigniew HASIK.OWSK!

To-.-/. A ntoni Jadaseh

T ru d n e  zadanie  m iałby  przed sobą h isto­
ryk , gdyby m u przyszło odpowiedzieć 
n a  pytan ie , k tó re  z trzech w ielk ich  

m iast naszego okręgu: Bytom , G liw ice czy 
Z abrze, w niosło najw iększy  w kład  w  w al­
k ę  w yzw oleńczą śląskiego p ro le ta ria tu .

Zabrze słusznie chlubi się tradycją  w iel­
k ich  s tra jków  górniczych, fa lą  so lidarno­
ściowych w ystąpień  w  la tach  rew olucji 
1905—7, sukcesam i pow stańców  śląskich i 
zdecydow anym i zw ycięstw am i robotników  
skupionych pod sz tandaram i K PD  w  k a m ­
paniach  w yborczych do R ady M iejskiej, 
L and tagu  i R eichstagu. Dzieje Bytom ia 
pełne  są  opisów bohaterskich  w alk  z  ok re­
su  rew olucji listopadow ej 1918 r„ plebiscy­
tu  i pow stań, a w  la tach  późniejszych przeć 
m aw ia ją  do  nas w spom nieniam i uczestn i­
ków  słynnych spotkań  granicznych ¡,Grenz- 
treffeii“ — i tow arzyszy w ałk i S tan isław a 
Drzymały.

Nie b rak  i ch lubnych  kant z  dedszej czy 
bliższej przeszłości G liw ic. Od chłopskich, 
an ty feudałnych  pow stań  z  la t 1767 i 1799, 
aż  do bohaterskiego podziem nego oporu 
kom unistów  przeciw  reżim ow i h itlerow ­
sk iem u, c iągnie się pasm o n ieustannych 
w a lk  o  w yzw olenie społeczne i połączenie 
całej ziem i gliw ickiej z M acierzą. N ie na 
próżno przez długie ła ta  były G liw ice sie­
d lisk iem  daw nych tradyc ji proletariack ich  
ł patriotycznych, a jedną  z dzielnic m iasta 
— W ójtow ą W ieś niem ieccy nacjonaliści 
z w ściekłością nazyw ali „Hochburg der Po­
lan“.

W  tych w ielo letn ich  zm aganiach były je ­
d n ak  okresy  w iększego i m niejszego n a tę ­
żenia. Jed en  z n a jb ard z ie j bojow ych e ta ­
pów  w alk i w yzw oleńczej zapoczątkow ało

Z dziejów rewolucyjnej  wiilhś Gl iwic

! »  PRAWO BO
zakończenie pierw szej w ojny św iatow ej i 
pow rót na S iąsk  tysięcy żołnierzy po re­
w olucji, k tó ra  w ybuchła w  listopadzie 1918 
roku.

W iele w spom nień z tego okresu zaw dzię­
czam y tow. A ntoniem u JADASCHOW I,
starem u działaczow i robotniczem u, k tó re ­
go niedaw ny .przyjazd z B erlina Zachodnie­
go (strefa  franc.) w odw iedziny do Bytom ia, 
szczerze ucieszył sta ry ch  działaczy KPD.

— 20 g rudnia  1918 roku — opow iada A n­
toni Jadaseh  — razem  ze S tan isław em  
D rzym ałą i 4 innym i tow arzyszam i założy­
liśm y pierw szą na G órnym  Ś ląsku k om ór­
kę Z w iązku S partakusa , k tó rą  od początku 
trak tow aliśm y  jako  zalążek p artii kom u­
nistycznej na  naszym  teren ie . Rzeczywiście 
w k ró tk im  czasie z te j pierw szej kom órki 
w yrosła  K om unistyczna P a rtia  G órnego 
Ś ląska, k tó ra  w ybrała  m nie sw oim  prze­
wodniczącym .

K P  G órnego Ś ląska zrzeszająca w  sw oich 
szeregach zarów no Polaków , ja k  też i pew ­
ną ilość robotników  niem ieckich, z całą 
siłą p rzeciw staw iała się szowinizmowi 
z obu stron . Dzięki je j p racy  coraz to b a r­
dziej um acniała  się jedność działan ia  gó r­
nośląskiego p ro le taria tu .

— M ieliśmy rozbudow ane ko n tak ty  z 
K PZR  i z M iędzynarodów ką K om unistycz­
n ą  — przypom ina tow. Jadaseh . — Sam  
naw et przyw ódca św iatow ego pro le taria tu , 

¡W łodzim ierz L enin  żyw o in teresow ał się 
| naszą pracą  i był o- n iej szczegółowo in - 
i form ow any. P rzekonałem  się o tym , gdy 
¡na przełom ie 1921 i 1922 roku  udało mi się 
ipo dw óch n ieudanych próbach, zakończo­
nych aresztow aniem , przekroczyć granicę 
i dotrzeć do M oskwy.

— T am  na K rem lu — ciągnie z ożywie­
niem  A ntoni Jadaseh  — przeżyłem  nieza­
pom niane chw ile: zostałem  p rzy jęty  przez 
L enina i S talina. P am iętam  dotąd  w zru ­
szenie, z jak im  Wodzowj R ew olucji sk ła ­
dałem  m eldunek o naszej p racy . Padały  
w  tym  m eldunku  nazw y naszych m iast 
śląskich Bytom ia, Chorzow a, Z abrza, G li­
wic!

— O statn ia  nazw a pow tórzyła się chyba 
częściej n :ż inne, bo też G liw ice były w 
tym  czasie jednym  z najw ażniejszych o- 
środków  naszej działalności. S tąd . z domu 
party jnego  przy ul. H utniczej 2, szły n a  ca­
ły  Ś ląsk  in s tru k c je  i  w skazów ki d la  te re ­

now ych kom órek. T u ta i -też drukow aliśm y 
w dw óch językach pismo „Czerwony 
S z tan d a r“ i „O berschlesische Rote F ahne“. 
N ieraz ukazyw ało się też po polsku pismo 
„P raw da“.

— Czasam i d rukow aliśm y nasze odezwy 
i p ism a przy akom paniam encie dochodzą­
cych do nas odgłosów strzałów  karab ino ­
wych. To gdzieś n a  krańcach  G liw ic po­
w stańcy ścierali s ię  z „orgescham ł“. J e ­
żeli strzały  dochodziły od strony  śródm ie­
ścia, o rientow aliśm y się, że to  reakcy jne  
oddziały w ojska albo policji a ta k u ją  robo t­
niczą m anifestację,

— W tych ciężkich, burzliw ych czasach 
— opow iada tow. Jadaseh  — każdy dzień 
przynosił num  now e zadania. W alczyliśmy 
przeciw  rozw ydrzonej, nacjonalistycznej 
ag itacji ze strony  polityka niem ieckiego 
C entrum , księdza U litzki, dem askow aliśm y 
m ach inacje  szow inistów  i m iillarystów  
niem ieckich, k tórzy  po k ry jom u sprow a­
dzali kanałem  tran sp o rty  broni do S ta re j 
H uty. G dy im perialiści próbow ali przerzu­
cić przez G liw ice tran sp o rty  w ojska  p rze­
ciw  K rajow i Rad, odpow iedzieliśm y s t r a j­
kiem  kolejarzy . Dzięki tem u , że n a  kolei 
K om unistyczna P a rtia  G órnego Ś ląska 
m ia ła  silne kom órki, udało  nam  się na 
sw oim  odcinku zapobiec antyradzieck iej 
in terw encji.

* * *
W  czerw cu 1922 r . n a s tąp ił up lanow any  

przez im perialistyczne m ocarstw a podział 
ziem i śląskiej. W ślad za tym  podzieliła się

G ru p a  kom unistów  z G liw ic i Zabrza''— 
w ięźniow ie obozu w  Sonncnburgu

i K om unistyczna P a rtia  G órnego Ś ląska. 
Tow arzysze „z polskiej stro n y “ w łączyli 
się do szeregów  nielegalnej K PP, kom uni­
ści z części Ś ląska oddanej N iemcom u- 
tw orzyli organizacje  KPD. Z resztą w brew  
nadziejom  im perialistów , sztuczny podział 
Ś ląska n ie  rozerw ał jedności p ro le ta ria tu  
w ielkiego okręgu przem ysłowego.

C o ra z 'to  nowi ak tyw ni działacze KPD 
zdobyw ali dośw iadczenie we w spółpracy 
ze starym i tow arzyszam i — pierw szym i 
założycielam i p a rtii na tym  terenie. Obok 
tow. Jadascha, Sm olki, l ia u a  w yrósł, n a j­
popularniejszy  w kró tce przyw ódca robo tn i­
ków  gliw ickich — Teodor Lelek.

Młody robotn ik  budow lany w stąpi! do 
partii jako  jeden  z pierw szych na sw oim  
terenie. Zaczynał sw oją  pracę od szeregów  
K JV D ; w kró tce  ju ż  dał się poznać m ło­
dzieży i starszym  jako  zdolny o rganizator 
i p łom ienny m ówca. N ie jeden  z gliw ickich 
robotników  zapytany  o T eodora Lelka, od­
pow ie odrazu ileż to razy słuchał „Tedla/' 
przem aw iającego z cokołu posągu N eptuna 
na rynku . j

Dzięki szerokiej popularności zdobytej 
n iezm ordow aną pracą  i n ieustraszoną po­
staw ą, Teodor L elek odgryw ał znaczną ro ­
lę w  życiu politycznym  społeczeństw a G li­
wic. P rzez k ilka la t pełnił funkcje  ra d ­
nego w  sam orządzie m iejskim . Była to 
w ażna pozycja d la  w alk i o popraw ę wa­
runków  bytu  gliw ickiego pro le taria tu , a  o 
zaufan iu  m as do p racy  K PD  na tym  od­
cinku św iadczył najlerpiej fak t uzyskania 
przez listę  kom unistyczną 32 proc. głosów 
w w yborach do w ładz m iejsk ich  w  r. 1928.

Aż do 1933 roku trw ała  n iep rzerw an ie  
jeszcze jaw n a , choć już coraz bardziej u - 
trudn iona i niebezpieczna praca  KPD. 
W krótce po sw ym  dojściu  do w ładzy w  
styczniu 1933 r. h itlerow cy posłużyli ślę po ­
dłą p row okacją podpalenia R eichstagu, by 
znaleźć jak iko lw iek  p re tekst do bestia l­
skich rep resji przeciw  kom unistom .

B utni w  każdym  sw ym  w ystąpieniu , 
b runa tn i faszyści ośw iadczali chełpliw ie, że 
skończyli raz na  zaw sze z kom unistam i i 
odebrali im  w szelką możliwość roboty poli­
tycznej. A jednak  w brew  tym  zapew nie­
niom , choć K PD  zapędzono głęboko w  pod­
ziem ia, n ig d y  n ie  w ygasł do końca pło- 

jrńień w alki, rew olucyjnej. Nie udało się fa -  
jszystem  p rzerw ać nici kontak tów  m iędzy 
i pozornie zupełnie rozproszonym i tow a- 
’ rzyszami, n ie  udało  się hitlerow com  zapo­
biec ukazyw aniu  się kom unistycznych 
pism, u lo tek , oraz antyw ojennych  i an ty - 
im perialistycznyeh napisów  na parkanach , 
chodnikach i ścianach domów.

P ro le ta ria t G liw ic w alczył do końca i 
po la tach  w a lk i dccżakał się  w yzw olenia, 
nia. Tadeusz PO TEM SK I
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Z Heima Sznapką po w y s ł a w i ę  M g r  A N D R Z E J  DUMA

Z  u znaniem  i p ie ty zm em  oglądam y w  m u zeu m  g liw ickim  
pa m ią tk i naszej przeszłości. Przez w iek i cale ludność 

m iejscow a z  bohatersk im , n ieraz pośw ięceniem  prze­
chow yw ała je  i strzegła przed zn iszczen iem , by zachow ać  
dla p rzyszłych  pokoleń tradycję  ojców . Po koszm arnych  la­
tach podstępnej germ anizacji i p rześladow ań, kiedy nadzieje 
ziściły się  — w ydobyte  z ukrycia  p am ią tk i przem aw iają  dziś 
w  im ien iu  p rzo d kó w  słow am i spraw iedliiocści d zie jow ej. 
„I gdyby naw et przyszed ł na tę w ysta w ę  na jw iększy  n iedo­
w iarek, to obejrzaw szy nagrom adzone ekspona ty  m usia łby  
stw ierdzić, że Ś lą sk  przez całe w iek i m im o  niew oli należał 
do Polski i będzie do n ie j należał na zaw sze“.

Te pełne szczerości słowa w pisa ł jeden  ze zw iedza jących , 
a m yśl ta przew ija  się w  tysiącach innych  w ypow iedzi na­
desłanych w  ub. roku do m u zeu m  na konkurs, zorganizow a­
n y  w  zw ią zku  z o tw arciem  w ys ta w y  p t. „D okum enty Pol­
skości Z iem i G liw c k ie j" . — Pisze ta k  Helena SZN Ó P K A  
i A dela  SO SN A  z B rzezinki, M anfred  K O ZU B A  i Janina  
B E Ł Z  z Łabęd, S te fan ia  C Ą SIO R E K  z G liw ic  i w iele, w ie ­
le innych .

^ 'chodzim y z grupą zw iedza­
jących na w ystaw ę. Na 

■wstępie zapoznaje nas przew ód- j 
n ik  m gr Elżbieta D obrzańska . z | 
rozw ojem  osadnictw a wczesno- ■ 
historycznego na ziem: g liw ick ie j.1 
P o rów nując  odtw orzono z tego o- 
3c.re.9U m apy, w idzim y, że z po- j 
śród najstarszych  m iejscowości 
na  pierw sze m iejsce już w  13-lym 
w ieku  w ysuw ają  się pod .wzglę­
dem  znaczenia G liw ice i Toszek. 
Rozwojowi ich sp rzy jało  korzy­
s tn e  położenie na  skrzyżow aniu  
dw óch głów nych trak tów  handlo­
w ych. prow adzących z M ałopol­
ski na  Dolny Ś ląsk, oraz z  Po­
m orza i W ielkopolski n a  B ram ę 
M oraw ską.

Znaczenie Toszka m iało ch a rak ­
te r  m ilita rny . W  dokum encie z 
rek u  1222 s ta ry  gród toszecki w y 
m ieniony je s t jako  siedziba u rzę­
dn ik a  książęcego, kasztelana, spra  
w ującego w ładzę admmisfcracyj- 
mo-polityczną na  tym  terenie.

Rola G liw ic zw iązana by ła  z 
usługam i dla przejezdnych i han ­
d lem  n a  rzecz ludności okolicz­
nej. Z końcem  12 w ieku G liw ice 
m usia ły  być już kw itnącą  osadą, 
gdyż n a  rok 1204 przypada tu  
fu ndac ja  -wielkiego katolickiego 
kościoła.

ZIEM IA  GLIW ICKA
ODW IECZNIE PIASTOW SKA
W  sw ej zabudow ie ow alnej Gli 

w ice i Toszek d a ją  w yraz pol­
sk im  tradycjom  osadniczym . Na 
w iązu ją  one do prasłow iańskich  
założeń B iskupina z  16 w ieku 
przed now ą erą.

Podobnie jak  Bytom, U jazd, 
czy R uda te reny  gliw ickie są  od 
najdaw nie jszych  czasów przez 
d ług ie  w ieki ściśle zw iązane z 
ziem ią krakow ską. Dowodem w ię 
zi narodow ej i k u ltu ra lne j jest 
m , in. rów nież fak t, że m iasta  le 
należały  do diecezji k rakow sk ie j 
aż  do 19 w ieku, pom im o zacho­
dzących w  m iędzyczasie zm ian w  
przynależności do tego, czy innego 
iksęstw a lub państw a.

P raw ow ici w ładcy p iastow scy 
p an u ją  tu  do w ieku 16-go. W raz 
ze śm iercią księcia opolskiego J a ­
na , dziedzictw o obejm ują  w  1558 
r . H absburgow ie. Polityczną bo­
w iem  przynależność iych ziem o- 
k reś la ły  w ów czas w yłącznie w zglę 
dy dynastyczne. D opiero w 18-tym 
w ieku  Ś ląsk, a z n im  ziem ię gli­
w icką zagrab ili P rusacy . P rob lem  

wynarodowienia tych terenów  
sto! się  w tedy jednym  z  głów nych 
dch \ celów politycznych. Jak k o l­
wiek. w pływ y czeskie i n iem iec­
k ie  uw idaczn iają  się ju ż  w 13-tym  
w .ekuX  zw łaszcza w  okresie ko­
lonizacji. to jednak  ludność pol-

w zniesieniu, zapew niał bezpieczeń 
stw o okolicy.

O glądam y zachow ane z tego o- 
k resu  zabytki. Są to liczne w yko­
paliska z terenu  Gliwic, O.stro- 
py i N ieborowie. Rozwój handlu  
i rzem iosła sp rzy ja  pow staniu  no­
wych m iast w  15 w. P raw a m iej­
sk ie  o trzym ują s ta re  Pyskow ice 
oraz Sośnicowice, k tó re  z m ałej 
osady m oraw skiej s ta ją  się po­
w ażnym  ośrodkiem  tkactw a. W 
W idow ie rozw ija  się kaflarstw o. 
W gablocie w ystaw ow ej m. in.

S trzód a, którego podobiznę o d tw a­
rza sztych z  17-go wieku.

W idok G liw ic z 17-go w ieku o~ 
glądam y na fragm encie zabytko­
wego sz tandaru , p rzedstaw iające­
go oblężenie m iasta w 1626 r. 
przez w ojska duńskiego generała 
M ansfelda. W ckól ow alnie zabu­
dow anego m iasta, na m iejscu o- 
becnych ulic Dolnych i G órnych 
W alów, przebiegają fosy i potęż­
ne, m ury obronne Na dwóch prze 
ciw ległych krańcach obw arow ań, 
u w ylotu dróg wznoszą się dw ie 
baszty. C zarna, Raciborska i B ia­
ła, Bytom ska. Nad m iastem  gó­
ru je  wieża, wzniesionego w i?-tvm  
wieku kościoła W szystkich. Św ię­
tych i ra tu sza  na rynku.

Przew odnik objaśm a, że w z wy 
eięskiej obronie przed szwedzko- 
duńskim i w ojskam i doniosłą rotę 
odgryw ały dobrze zorganizow ane 
cechy o p ięknej, polskiej trady­
cji.
O BOIIATERfąrW IE MIESZCZAN 

I MARSZU SOBIESKIEGO 
NA W IEDEŃ

M ieszczanie bronili się nietylko 
j orężem , a le  także w id łam i i ka- 
: m ioniam i, kobiety gliw ickie wy- 
| lewały w rzący olej i sm ołę oraz 
• gorący, gotowany groch n a  wdzie 
I rających  się  napastn ików , k tó ­
rzy  n ic  n ie  w skóraw szy, po k ilku

Z am ek toszecki
w idzim y kafe l z  w izerunkiem  poi 
slkiego rycerza z 1480 r.

W tym  czasie głów nym  źródłem 
u trzym ania m ieszkańców  G liw ic 
była upraw a i handel chm ielem  
oraz piwowa.rstwo. H istoryk śląs­
ki z 16 w ieku B artłom iej S teinus 
w ym ienia G liw ice jako  cen trum  

i tego w ytw órstw a na G órnym  
; Ś ląsku. Dopiero w 18-tym w ieku 
1 m iejsce „piwowara tw a za jm uje  
! tkactw o. T echnik i rzem ieślnicze 
! ilu stru ją  liczne eksponaty, za- 
1 mieszczone n a  w ystaw ie.

W raz z postępem  gospodarczym 
j następ u je  rozwój k u ltu ra lny  mia 
! sta. W  w yciągu z re jestru  studen 
i lów  U niw ersy tetu  Jagiellońskie­

go czytam y, że w  ciągu 15-go wie 
i ku  czterdziestu  GLiwiczan od-by- 
j w ało  s tu d ia  w  K rakow ie, gdzie 
m ieli w łasną  bursę (Dom Ubcgie- 

! go S tu d en ta  .Ś ląskiego), u fundo­
w aną  w  1417 r .  przez M ikołaja z 
Gliwic.

Im ię G liw ic rozsław i! w  16-tym 
w ieku  znany h u m an .s ta  M arcin

tk a  i jo j t r a d y c ja  posiada tu  de 
ewogę. T ak  mp. ; 
Łęku 15-gó, w  otare 
-.yckioh, G liw ice SI, 

głów nym  ośrefekiem n a  Ś ląsku  te-

r je ju r a n j  . .
cydu jącą yorzewągę. T ak  np . z 

,atlkiem\wi
sie  w ojen  h \ayek ieh , G liwice są
początkiem  V vieku 15-go, w  o k re- 

bksycki- " 
iśro&kien

go antyniemi-cekiego w, sw ej isto­
cie ruchu.

P raw a  m iejsk ie  G liw ice o trz y ­
m ały  w  13-tvm. w ieku. B iały p ia­
stow ski orzeł, umieszczony w  h e r  
b ie  m iasta , d a je  w yraz ich pol­
skości.

Z  tych czasów pochodzą p ierw  
sze dokum enty  p isane. M ówią 
cn e  m . in. że n a  teran ie  pow iatu  
is tn iało  już w tedy 54 osad i m ie j­
scowości, nad  k tórym i p an u je  k a ­
sz te lan ia  toszecka. Je j zam ek w a 
rów ny, położony n a  najw yższym

wg ryciny z  1666 r.
dniach odstąpili od m urów  m Jej- 

I sk eh. Gorszy los spo tkał inne 
m iasta a zwłaszcza Scśn icow ice .! 

j  Zostały one zburzone przez, w ro- 
ga. G liw ice ocalały, a  za polskoś­
cią obrońców  przem aw ia dobitnie 

! fakt, że m iasto ofiarow ano opic-1 
; ce  M atki Boskiej Częstochow- 
1 sklej, k tórej k u lt był obcy lud- 
ności n iem ieckiej. Ju ż  w  17-tym • 
w ieku o życiu m iasta m ów ią co- i 
raz liczniejsze dokum enty p is a n e .[ 
T ak w pryw atnych  jak  j urzędo- 

j w ych je s t zachow any język poi- ] 
\ ski. Zw iedzający w ystaw ę mogą 
, śiedzić z listów  ścisłe k on tak ty  j 
: kupców  i rzem ieśln k ów  gli w ic- j 
J kich z K rakow em , Częstochową, i 
W arszaw ą i innym i m iastam i P o l . 
ski. O m ałej pcfpulamości języka 

i niem ieckiego św iadczy fak t, że i 
i n aw et podania do rządów  n ie - ! 
; m iodach  pisane były po p o lsk u .! 

Na w ystaw ie oglądam y rów nież 
1-czne pam iątk i cechowe, j a k , 
skrzynie  na  ak ta , puchary  i ta le - ! 
rze cynow e, zaopatrzone w  ozdo- [ 
bne napisy polskie. i

Ludność ziemi gliw ickiej, szcz.e 
golnie siln ie  u trw aliła  w sw ej 
tradycji przem arsz i postój w Gli­
w icach w ojsk polskich pod wo­
dzą Jan a  11!-go Sobieskiego na 
o b ro n ę  W iednia. Pam ięć roku 
1683 została zadokum entow ana 
ufundow aniem  w dw usetną rocz­
nicę tablicy pam iątkow ej przez 
społeczeństw o gliwickie.

W ALKA CIILOPÓW
O JĘZYK  PO LSK I

W 18-tym w ieku, jakkolw iek 
kon tak t z m ąc ie tzą  napotyka na 
coraz w iększe trudności ze s tro ­
n y  nowych w ładz pruskich, to 
jednak  język polski jes t powszech 
m e używ any. N aw et edykly i pa­
tenty  urzędow e króla pruskiego 
publikow ane są w języku n ie ­
m ieckim  i polskim.

Niechęć do w ładz pruskich łą ­
czy się w tym  czasie z masowym i 
buntam i chłopów  przeciw  ucisko­
w i pańszczyźnianem u. W 1767 r. 
objęły one 40 wsi, - a w 1799 r. 
ponad 50 gmin na teren ie  ziemi 
gliw ickiej. B unty zostały stlurm o 
Tte w ojskiem  pruskim , a le  w alka 
n ie  ustaje , lecz przybiera tylko 
inny charak ter. Na zjeździe w 
Bytom iu w 1848 r. dw ustu  so łty ­
sów  z pow iatów : gliwickiego, by­
tom skiego i racibo-sk iezo  ond-ni- 
salo petycję do króla, dom agając 
się  nauki języka polskiego w  szko 
lach i rów noupraw nien ia  tego ję ­
zyka w urzędach.

C zynnikiem  pow odującym  roz­
budzenie świadom ości narodow ej- 
jes t rozw ijający  się tu  w  szybkim  
tem pie  kapitalizm . Z końcem  
18-go w ieku G liw ice i okoiiee 

ożyw iają s ę. W zw iązku z u ru ­
chom ieniem  w pobliżu Trrasća na j­
w iększej w  Europie huty żelaza, 
w zrasta  liczba m ieszkańców . Z po 
bliskich m iast i w iosek polskich 
ściągają p ierw si ro b o tn ey .

POLSKA SZTUKA 
ODLEWNICZA

W  1798 r. pow staje  dział odle­
w ów  artystycznych. M odelarzam i 
i form ierzam i są  rów nież Polacy. 
W ykonane przez nich odlew v 
artystyczne w sław iły G liw ięe na 
całym  kontynencie eurepejkim . 
W licznych gablotach oglądam y 
w spaniałe  dzieła naszych Śląsk ch 
•rzeźbiarzy. Między innym i są tu 
p race  Teodora K alidy (lwy, dziew  
czynka z lirą), A ugusta Kisa, Jó ­
zefa K uezery, Jan a  K urka, G rze­
gorza Sm olarza, Styla-rskiego, 
W róbla, Podolskiego, Jaeh lika  i 
Miki. Z ich tw órczością i życiem 
zapoznaje zw iedzających histo­
ryk sztuki M ałgorzata Procek, 
Irwc.T. nauik,-ośw:ii?'*0wy m uzeum  
W śród w ykonanych tu m edalio­
nów z popiersiam i portretow ym i 
w idzim y m edalion z podobizną 
Tadeusza Kościuszki i napisem : 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ (r. 
1846). Liczne litografię  barw ne z 
tego okresu p rzedstaw iają  w y­
gląd huty  G liw ickiej i widok 
zm ienionego m iasta. Już  w r. 
1773 rozebrano daw ne m ury i za 
rypano  fosy. W la tach  1792, 1806 
został zbudow any ciężkim  trudem  
spędzonej pod przym usem  ludnoś 
ci w iejsk iej kanał kłodnicki. M ia­
sto rozbudow uje się w k ierunku  
północnym  w stronę  dworca kole 
jowego, k tóry  został oddany do

użytku w 1844 r. Rozwój przem y 
siu i adm in is trac ji państw ow ej, 
oraz celow a polityka rządu prus­
kiego, powodowały stały  napływ  
urzędników , techników  i przed­
siębiorców  niem ieckich do ośrod­
ków m iejskich. Prow adzona jes t 
rów nocześnie przez szkoły i urzę 
dy  in tensyw na akcja  germ aniza- 
cvjna. W tych w arunkach  poważ 
nym czynnikiem  utrzym ania d u ­
cha polskiego jest książka polska. 
Na w ystaw ię oglądam y s ta re  w y­
dan ia  dzieł M ickiewicza, Konop­
n ick iej, P rusa, d rukow ane  w pol­
skich d rukarn iach  na Ś ląsku i za 
granicą.

Na przełom ie 19-go i 20-wieku
0 uśw iadom ieniu narodow ym , 
wzroście czytelnictw a polskiego
1 zain teresow aniu  lite ra tu rą  pcl- 
ską  na tym  teren ie  dobitn ie św :ad 
czy fakt, założenia polskich księ­
garń  w ydaw niczych L eśniaka i 
Joachim a Sołtysa w G liw icach.

W 1930 r. pow staje  tu polskie 
pismo ludow e „Isk ry“, którego 
w spółpracow nikam i są m. in. K or 
nel M akuszyński i M aryla W ol- 

i ska.
W alka o polskość łączy się Z

■ ruchem  robotniczym , który  m a 
: silne pow iązanie z terenem  K on- 
i gresów ki. P rzykładem  tego je s t 
I skazan ie  przez w ładze niem iec-

kie w  1905 r. 23-ch robotników  
\ gliw ickich na w ięzienie i k a ry  
pieniężne za udział w koaspiracyj 
nyeh pracach ośw iatowych.

W okresie plebiscytu, pomimo 
, te rro ru  niem ieckiego (zam eldow a­

nie d r  Styczyńskiego) p ilsk a  lud­
ność z pow iatu gliwickiego zdo- 

; była pow ażną przew agę głosów, 
i a na sku tek  niespraw iedliw ego 
; w łączania tych ziem do Niem iec 

zbro jn ie  zam anifestow ała sw oją 
przynaiżność do Polski. Z okresu 
pow stań przechow a! się sz tan d ar 

; 4-go pu łku  pow stańców  śląskich
■ im. Batorego ziemi gliw icko-to- 
' szeekiej. A ntypolskie w ystąpienia 
i władz niem ieckich nasila ją  się w 
; okresie h itlerow skim .

PO D ŁU G IEJ NIEWOLI 
ZŁĄCZENI Z MACIERZĄ

Tragedii ludu śląskiego kładzie 
; kres zw ycięstwo A rm ii Radziec- 
; k iej i W ojska Polskiego nad fa ­
szystow sko - miii ta rysty  cznym i 
Niemcami.

Z objęciem  władzy przez lud 
| tu tejszy , następu je  odrodzenie 
: narodow e tych ziem. W trosce o 
! s ta re  tradyc je  k u ltu ra ln e , pr/.y- 
: raca się  zabytkow ym  obiektom

ich wygląd p ierw otny. Na licz­
nych planszach w ystaw y przed- 

i staw ione są  w spaniałe plany 
I architek ton iczne odbudow y s ta re  
i go zabytkow ego m iasta Gliwic, 

zam kniętego ulicami Dolnych i 
G órnych W ałów. Zeszpecone przez.

| kap ita listyczną zabudow ę uliczki 
! i rynek  starego  m iasta odzyska- 
; ją  sw ój piękny, zabytkow y wy*
! gląd. G liw ice na w ieki pozostaną 
: w idom ym  pom nikiem  odw iecznej 
i polskości tej ziemi a n a  zebra-
■ nych w M uzeum  pam iątkach  w y 
chcrwywać się będą przyszłe pcfco

; lenia.
„N ikom u nic może być ta jnem ,

I ile korzyści przynoszą chw alcb- 
! ne przodków  czyny, gdy się je 

przyw ołuje do pam ięci" — mówi 
! popularna m aksym a z XVI w

G liw icka S ta rów ka  w  najb liższej przyszłości (fragm ent)
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Dopóty dzban wodę nosi,  
dopóki s ię  ucho nie urwie

Ja k  mówi przysłowie, w szystko 
m a sw ój koniec. Podobnie i to w 
sposób bardzo przykry zakoń­
czyła się a fe ra  kłusow nicza ob. 
K azim ierczuka 1 G aw lika, k tó­
rzy od dłuższego czasu n a d e r  in­
tensyw nie grasow ali po ¡asach 
N adleśn ictw a Toaaek.

Przygotowujemy się do siewów wiosennych
Pomimo że zima trwa w ca­

łej pełni, w POM-ie i Gromadz­
kich Ośrodkach Maszynowych 
prace przygotowawcze do akcji 
wiosennej są w toku. Termin u- 
kończenia wszystkich robót zwią 
zunych z remontem maszyn i 
sprzętu rolniczego upływa w 
miesiącu lutym br.

Jak poinformował nas POM w 
Gliwicach większość GOM-ów w

term in:« zakończy swe prace 
przygotowawcze i będą mogty 
wczesną wiosną włączyć do ak­
cji wszystkie maszyny rolnicze, 
które w okresie zimowym zosta­
ły należycie wyremontowane. 
Równocześnie, zdaniem kierow­
nictwa POM-u, prace remontowe 
w roku bieżącym są nieznacznie 
opóźnione w stosunku do roku 
ubiegłego. Wynika to głównie z

0 Rachowicklej Szwajcarii

„M yśliw i" w tow arzystw ie tre ­
sow anych psów, uzbrojeni w wi­
dły, w yruszali cichaczem  na „ło­
w y“. Biada zw ierzęciu, k tóre  d a ­
ło się dostrzec tropicielom . Żywe 
m c  uszło. Spuszczone ze sm yczy 
psy  goniły ofiarę  tak  długo, aż 
pad ła  że zm ęczenia. W ówczas 
następow ał m om ent napięciu i 
d ługie ostre  w idły przebijały 
zw ierzę, W taki to bezpraw ny 
Sposób, ob. ob. K azim ierczuk i 
G aw lik ..zarabiali na życie“.

Jed n ak że  dzięki w zorowej po­
s taw ie  strażn ików  łowieckich, 
kłusow nicy zostali w ykryci, a 
sp raw ę ich skierow ano do sądu 
Surow y vyyrok (po 10 miesięcy 
w ięzien ia)' wym ierzony K azim ier­
czukowi i G aw likow i niech bę­
dzie ostrzeżeniem  d la  tych wszy­
stkich,- k tó rzy  by obra li podobną 
d rogę ¡nys liwski ego sportu .

N a sk ra ju  lasu, pomiędzy Ra- 
chow ieam l a Sierakow icam i wy­
stępu je  k ilkuhektarow ej wielkości 
w ysepka starego  lasu  bukowego. 
Potężne drzew a rozgościły się na 
p łaskow zgóm i, wznoszącym się 
pod dość ostrym  kątem  do  wyso­
kości 13 m. G dzieniegdzie woda 
w yżłobiła głębokie koryta ¡„pocię­
ła teren  na nieforem ne odcinki, 
tw orząc pagórki, M iejsce to lu d ­
ność nazw ała „Szw ajcarią“.

W dolinie, wśyód łąk, w ije się 
jak  wąż, m ały strum yczek, znany 
n iektórym  w ędkarzom  ze względu 
na żyjące w nim pstrągi rzeczne

N ajciekaw szym  jednak obiek­
tem są w spaniale, p ra w e  dw u stu ­
letnie buki, sięgające w zrostem  
do ponad 30 m. Pnie niektórych 
z nich posiadają średnicę do 120 
cm i

W licznych dziuplach gnieżdżą 
się masowo kaw ki, szpaki i p tac- 
tvVo śpiew ające, spo tkać  tu  także 
można m. i-o, w iew iórki, lisy a 
także sarny  pasące się na lakach.

Otoczenie „puszczy“ to typowy 
las mieszany. Obok 35 m etrow ych

wśród dzieci z powiatu
W  olbrzym iej sali, na  jednej ze 

ścian  przyciągają  w zrok  p iękne 
drzew u, a w śród  n ich  w  "oddali 
w span ia ły  pałac , tak i „z tysiąca 
i  jed n e j nocy". P rzed pałacem  na 
zło tym  tronie, lśniącym  z daleka 
siedzi na jp raw dziw sza  kró lew na, a 
obok niej k ilkadz ies ią t głów  dzie­
cięcych przyozdobionych w różno­
kolorow e czapeczki. B łyszczące 
oczy, y y p ie k i na tw arzaeh, a n a ­
w e t chw ilam i o tw iera jące  się w 
zadum ie u sta  św iadczą, że k ró le ­
w n a  opow iada o rzeczach p ięk ­
nych, o w span ia łych  i in te re su ją ­
cych przygodach.

P rzenosim y w zrok  m im ow oit w  
ró g  sali, gdzie na  -kurzej łapce 
s to i dom ek, daw ny  iznajomy z 
dziecinnych opow iadań. O bok na 
pozostałych ścianach  ryb ie  k ró ­
lestw o. D ziadek Mróz, 7 k rasno ­
ludków , siero tka  M arysia i w iele 
in n y ch  baśn iow ych  postaci, k tó re  
zna każde dziecko, a  i m y jeszcze 
dobrze pam iętam y.

W sali słychać jedyn ie  głos k ró ­
lew ny, k tó ra  zasłuchanym  dzie­
ciakom  opow iada b a jk i. Tę bez­
w zględną ciszę p rzeryw a od cza­
su  do czasu zdała p łynące  odsłos 
m uzyki. To z d rug ie j sali docho­
dzą nas stłum ione dźw ięki, w al­
ca. C iekaw i, co tam  się "dzieje 
w ychodzim y z k ra in y  b a jek ' i po 
chw ili w padam y w w ił rozbaw io­
n e j m łodzieży na  sa li tańców .

D ekoracja , różnokolorow e św ia ­
tła , festony  i Wstążki, a  w  pow ie­
trzu  sztuczny śn ieg  tw orzą w spa­
n ia łą  opraw ę rozbaw ionego tłu m u  
dziecięcego. A  w środku  u kocha ł 
ny  D ziadek M róz prow adź^ ta ­
neczny korow ód.

W szędzie p a n u je  niepodzieln ie

i radość 1 szczery, radosny śm iech, 
| Na frontow ej ścianie spO słrzega- 
i m y ogrom ny zegar, k tórego w ska­
zówki zbliżają się  do godziny 

: 12-tej.
j A le to  jeszcze nie w szystko.

Idąc dalej m ijam y-salę  gier, gdzie 
j  m ożna, za pokonaną przeszkodę i 
| uzyskując pierw sze m iejsce, otrzy 
; m ać nagrodę. D alej je s t sa la  k i- 
! nowa, gdzie w yśw ietla ją  ciekaw y 
j film.
j  Z apew ne zapy tacie  czytelnicy
; gdzie ta k  było. Było tak  na „Im - 
j  prozie N ow orocznej“, zorganizowa 
i nej p rzez  W ydział O św iaty  Prez. 
| PR N  dla dzieci naszego pow iatu.
| A że dzia tw a baw iła  się w spa­

niale, św iadczą listy , j a k i e k i l ­
k a  dn i później o trzym ali o rgan i­
zatorzy im prezy.

m odrzewi, św ierków  i jodeł rosną 
dęby, olchy, brzozy, jesiony i in ­
ne drzew a liściaste.

W arto też w spom nieć o ogrom ­
nej lipie, liczącej ok. 300 lat. znaj­
du jącej się w ogrodzie ob. F ra n ­
ciszka W ańka w Sierakow icach. 
P ień  tej lipy sięga praw ie 7 m w 
obwodzie. Na pięknych i sm u­
kłych polach buków pozostały je ­
dnak  p rzykre ślady w postaci wy­
rytych m onogram ów , dat itp. ze- 
szpoeeń.

D ziw nym  w ydaje się fakt, że w 
„Szw ajcarii" nie spotykam y m ło­
dego podszycia bukowego. P rzy ­
czyna tego tkw i w zjaw isku, no­
szącym nazw ę mikoryzo, Polega 
to  na tym, że d rzew a w spółżyją z 
grzybam i i drobnoustrojam i! Grzy 
by i b ak te rie  w ydzielają kw asy 
zabójcze d la m iodych roślin tego 
sam ego gatunku .

Sądzim y, że ton m ało znany za­
bytek przyrody, jak im  je s t bez 
w ątpienia „Szw ajcaria" w Rnoho- 
w icach zasługuje na to, by stw o­
rzyć tu ta j rezerw at.

Dobrze rów nież byłoby, aby G li­
wicki Oddział PT T K  pom yślał o 
udostępnieniu tego terenu  społe­
czeństw u naszego miast a  i pow ia­
tu poprzez zorganizow anie w y­
cieczek,

W aldem ar DANISZ
Sierakow ice

„PR ZEW ID U JĄ C A “

— Jeżeli nasz -gospodarz bę­
dzie da le j zw lekał z odstaw ą, 
to postaram y się, i e  nie zosta­
nie mu nie do sp rzedania  i na  
przem iał.

bard?.;«] dokładnej i gruaitowtiej 
naprawy. jJką przeprowadza się 
w poszczególnych ośrodkach ma­
szynowych. Dzięki należytym re ­
montom zostanie znacznie prze­
dłużony czas pracy niektórych 
m aszyn rolniczych, co w ztiacz- 
nej mierze wpłynie na obniżkę 
kosztów własnych w poszczegól­
nych GOM-ach.

Jednakże w pracy p rzy lo to ­
wa wezoj, jak oświadczył dyrek­
tor POM-u ob. Wl. BIAŁOW ĄS, 
napotyka się na niemałe trudno­
ści. Główną bolączką POM-u 
jest brak poszczególnych części 
niezbędnych do remontu ciągni­
ków. Dotyczy to w szczególności 
sprzętu elektrycznego, a głównie 
przewodów elektrycznych. ^ żaró­
wek i tp. urządzeń. Znaczna ilość 
brakujących części, wykonywana 
jest we własnym zakresie.

Aby prace przygotowawcze zo­
stały zakończone, w terminie,- Dy­
rekcja POM -u czyni obecnie u- 
siiuo sta ran ia , mające na celu 
zapewnić dostawę niezbędnych 
części i urządzeń, koniecznych 
do naprawy ciągników typu 
„ U t s IIS“'.

We współzawodnictwie, jakie 
prow adzą pomiędzy sobą po- 
szczegóine\«O M -y, na szczegól­
ne wyróżnieni^ zasługuje GOM 
w PY SK O W ICA CH . Jego kie­
rownik, Franciszek BARANOW ­
SK I, dokłada wszelkich starań ,- 
aby akcja przygotow aw cza 'prze­

biegała szybko t spraw nie. Py-* 
skowieki GOM posiadając ofiar­
nych pracowników walczy o u - 
trzym anie pierwszgo miejsca, jaA 
kie w tej chwili zajmuje. Do je­
dnych z najlepszych GOM-ów 
należy tu  również zaliczyć 
GOM -y W PLAW NIOW 1CACH, 
TOSZK U  1 SO ŚN IC O W IC A C H .

Jednak w naszym powiecie 
znajdują się jeszcze ośrodki źle 
pracujące. Do takich należy, nie­
stety, GOM we Wiełowsi. Pom i­
mo, że posiada on .dobrych pra­
cowników nie wywiązuje się ze 
swych "obowiązków. Kierów« ik. 
GOM-u, Jan  Pająk, całkowicie 
n i n t e r e s u j e  się życiem ośrod­
ka, a pracę swą tam  traktuje jak  
przysłowiowe „piąte kolo u 
TM“. j

Podobna atmosfera panuje W 
GOM-ach: Rzeczyce,' Bojkowie 
i Swlbiu, gdzie kierownicy tak  
dalece zaniedbali swe obowiąz- 
ki, że obecnie nie są w stanie w 
term inie wyko-nać prac remontom 
wych.

Sądzimy, że kitirownictwo 
POAl we właściwe sposób za­
reaguje na podobne zjawiska i  
możliwie szybko położy kres ba­
łaganowi, jaki panuje we wspom 
nianych GOM-ach. Bowiem ty t­
ko w łen sposób będzie można 
zapewnić szybkie, spraw ne i ter­
minowe przeprowadzenie prac 
przygotowawczych do kam panii 
WiosStnej; {sb)

Z m o b i l i z o w a l i  s ię » .
Pew ien aktyw ista, zdając spraw ozdanie sw em u przełożonemu 

pow iedział;
— Zmobilizowaliśmy się tow arzyszu, sprawę postaw iliśm y na 

ostrzu  noża, zapat oparnął naśze ko lek tyw y ,  rozum iem y chw ilę 
dnia... i w  ogóle

K iedy jednak  ów  zw ierzchnik zapytał, co zostało już zrobione 
w tej spraw ie, zakłopotany rozmówca, spuściwszy zaw stydzone oczy, 
odpowiedział:

— .W zasadzie^ to jeszcze nic n ie zrobiliśm y tow arzyszu  —.
Podohnie pi-zedstawia się spraw a ze  współpracą ku ltu ra lną  po­

m iędzy, D yrekcją  i R adą Zakładową Zakl. M echanicznych im. 
J.~Stalina ¿w Łabędach  a podopieczną im  św ietlicą Srntbfe.

J a k  wiadomo, zakłady te już od dłuższego czasu zobowiązały się 
postaw ić na w łaściwym  poziomie pracę ku lturalno-ośw iatow ą vy tej 
grom adzie. Jednakże złośliwością bez granic byłoby tw ierdzenie, że 
Rada Zakładow a jak  rów nież i D yrekcja nic w  tej spraw ie n ie  zro­
biły, Owszem, zrobiły i to dużo, ale zawodu m ieszkańcom  Swibia. 
Zrobiły rów nież k lika razy „dobre w rażenie“, Ale n ie na typa koń­
czy się cała historia. M ieszkańcy Sw ibia, a zwłaszcza stali byw alcy 
tamt- św ietlicy z uznaniem  podkreślają „zasługi“, jak ie  położyła 
Rada Zakładow a i D yrekcja w krzew ieniu  ku ltu ry . Mówią, że „była 
naw et pewna opieka  z ich strony". Jednak  spraw a to  zbyt odległa, 
bo sięgająca aż 1954 r.

W loku ub. sy tuacja  znacznie «¡ę zm ieniła, a le  na  gorse*.
Mieszkańcy Sw ibia już zupełn ie stracili nadzieję. Aż tu pew ­

nego dnia (w ydarzenie historyczne!) s>tała się n ielada rzeeffi: do Sw i­
bia przyjechała orkiestrą zakładow a. Byl to pam iętny  dzień akade­
m ii 1-m ajow ej. R adość ' m ieszkańców nie m iała granic. No, mówili 
m iędzy sobą młodzi, a naw et i starzy z zadow oleniem  podkręcali 
w ąsa; te raz  to  pokażą co um ieją. I rzeczywiście, o rk iestra  pokazała 
co po trafi. O degrała hym n... 1 d a le j g ra ła , a le  już n a  nerw ach  
zebranej młodzieży, k tó ra  chętnie chciałĄ się zabaw ić i potańczyć 
J a k  przysłowiowa kam fora, cały zespół znikł bez śladp. Z grom a­
dzona publiczność nie mogła się nadziw ić. Snuto różne przypuszcze­
nia, jedni tw ierdzili, że musi w  tym  działać jakaś nieczysta siła, bo 
niem ożliwym jest, aby ludzie tak  szybko mogli u latn iać się. Inni 
przypuszczali, że widocznie tam tejszy k lim at n ic  odpow iadał przy­
bysze««, a  złośliwi tw ierdzili,, że to  ot ki ostra „operow a“ i basta.

W Zakładach po tym  fakcie uderzono- w  gong. K ilka rozmów 
telefonicznych, poleceń, zapew nień. W  rezultacie zobowiązano się 
urządzić festyn sportow y. Zaw aliła orkiestra, nie zaw alim y my, po­
wiedzieli chórem  działacze sportow i. Nie zaw alim y — powtórzyło 
echo na  sali. O prócz' tego postanowiono jeszcze w ysłać do Sw ibia 
trenera. M ijały tygodnie, m iesiące. A ni festynu, an i tren e ra  ludzie 
n ie zobaczyli. N a uroczystość w dn, 22 lipca m iano w ysłać ekipę. 
P rzyszedł i  dz ień  w ielk iego św ię ta  narodow ego, a le  z  ek ipy  znow u 
anj siadu. M ijały m iesiące. N astał rok  1956. I  tu  w łaśnie chcieli­
byśm y Radzie Zakładow ej i  D yrekcji ZM IS-u odpowiedzieć n a  py­
tan ie : „Dlaczego w rona m usi lecieć-do lasu? —  B o lae do o le j n ić  
p rzy jdzie“! (sęk)

I
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Gromada Sierakowice
należy do przodujących
Nie od dziś chłopi Sierakow ic, 

R achow ie i innych wsi grom ady 
S ierakow ice w yw iązu ją  się ze 
w szystk ich  obow iązków  wobec 
P ań stw a . Na- czas odstaw iają  on; 

'zboże, żywiec, ziem niaki i mleko, 
sp łacają  regu larn ie  podatki, p u n ­
k tu a ln ie  przyw ożą do punktów  
skupu  zakon trak tow ane  rośliny 
przem ysłow e. P rezydium  GRN 
n ie  m usi przypom inać gospoda­
rzom  tych w iosek o :cb obow iąz­
kach.

Tacy chłopi jak  W ilhelm  G rzy­
w acz. Józef S/yrpa, W ilhelm  
K w cczcr, M ałgorzata Mroncz, 
W incenty K ainpa z Rachowie —
m ogą służyć za w zór Innym, 
sp rzedając  ponadplanow o znacz­
ne ilości ziem niaków  czy m leka.

W śród gospodarzy S ierakow ic 
w  akcji sprzedaży nadw yżek zbo­
żowych, żyw ca i m leka w yróż­
n ia ją  się Józef Bednarz, F ranci­
szek Schw eigslil, Zofia Gold, Jan  
Szafranek, W aleska Sznmtłoeh i 
inn i. N iektórzy spośród n ich  jak 
np. Ja n  Szafranek  osiągają b a r­
dzo dobre w yniki w  kon trak tac ji 
trzody ' ch lew nej. W br. zake.n- 
t Taktował on dw ie  sztuki o w a­
dze 285 kg. Jeszcze w iększym  
sukcesem  w  k o n trak tac ji poszczy­
cić się może W aleska Szmatlocli, 
k tó ra  na sw ym  niew ielkim , bo 
liczącym  zaledw ie 3.87 ha gospo­
darstw ie, w yhodow ała k ilka tu ­
czników  o łącznej w adze 404 kg. 
Sztuk i te, doprow adzone na 
p u n k t skupu uzyskały w ysoką
lokatę  i przyniosły w łaścicielce 
w ysoką prem ię.

Hodowla nierogacizny znalazła 
w ielu  zw olenników  . w śród m alo- 
i średniorolnych gospodarzy z 
Rachowie. M ałgorzata W oźniezek, 
A nna R itau . W aleska K ranik,
r.maeiuel Koniczek, W alenty Jo n - 
(ia j, inni przekonali się naocznie 
o w ysokiej opłacalności hodowli 
n ierogacizny. W no-wym roku
zam ierzają  oni znacznie- .rozw inąć
hodow lę trzody chlew nej.

Pilchowice otrzymały 
Dom Towarowy

N ie będą rw ały kłopotu gospo­
dynie z P ilchow ic z zaopatryw a­
n iem  się w tekstylia, obuw ie i 
ga lan terię . Do przeszłości n a le ­
żeć będą te  czasy, kiedy to po 
najm niejszy  drobiazg trzeba było 
jeździć (kom unikacja n ie  zaw sze 
dobrze się jeszcze sp s u je )  do od­
ległych Gliw ic. T ow ar sam  przy­
szedł na wieś. P osta ra ła  śię o to  

„.Spółdzielnia G m inna, u rucham ia­
j ą c  w  d rugiej połow ie grudnia 
dtlży, ładnie urządzony i dobrze 
w yposażony sk lep  tekstylno-obu- 
WTiżczo-galanloryjny.

Duży w ybór m ateria łów  w eł­
nianych, baw ełnianych, galen te- 
r  i m ęskiej i-d am sk ie j, pasm an­
te r ii i innych, poszukiw anych na 
w si a rtyku łów  zapew nia tej 
now ej placów ce duże powodzenie.

Ten now y w ie jsk i Dorn Tow a­
row y obsługiw ał będzie rów nież 
ludność okolicznych wsi, jak  N;e- 
bw ow ice, Z e rń c a  i inn .

Spółdzielnia G m inna pow inna 
się rów nież postarać  o lepsze za­
opatrzen ie  w gotow ą konfenkcję 
m ęską i dam ską. Nie trzeba ró­
w nież zapom inać o dzieciach. 
U branka dziecięce, sw eterk i i im. 
części garderoby najm łodszych 
m ieszkańców  wsi znalazły  by na 
pew no w ielu chętnych nabyw ­
ców.

W Pyskowicach jest gaz
Zniszczenia były duże. Z arów ­

no  s tac ja  redukcyjno-pom iarow a, 
jak  i zbiornik gazowy oraz inne 
urządzen ia  gazowni siln ie ucięr- 
p a ly  w  czasie działań w o jen ­
nych. Mocno zdew astow ana zo­
sta ła  rów nież sieć gazowa w po­
szczególnych budynkach.

Z astanaw iali się  pracow nicy 
Z akładów  G a z o w n ic z a  O kręgu 
Zatorskiego nad  tym , w  jak i spo­
sób możliwie jak  najszybciej i 
przy najm niejszym  nak ładz ie  ko­

sztów  uruchom ić nieczynną ga­
zownię. Radzili nad" tym rów nież- 
członkow ie Prezydium  MRN w 
Pyskow icach. Gaz przecież, wy­
baw i! by z w ielu kłopotó'\y miesz­
kańców  m iasta. W dodatku m ia­
sta, k tó re  się sta le  rozbudowuje.

M istrz M aksym ilian Michalski 
i k ierow nik rozdzielni gazu w 
G liw icach zabrali się energicznie 

i do pracy. Początkowo zdaw ało 
, im się, że w . ciągu dw ócn 

miesięcy pokonają wszystk e 
trudności i włączą Pyskow ice do 

| sieci gazow ej. Trudności, jak ie  
| jednak  w ynikły w trakcie  p ro­

w adzenia robót, byty zbyt duże 
i i znacznie przesunęły zaplanow o- 
I ny term in ukończenia prac. N ie 
1 zraziło to jednak  dzielnych robot­

ników. Zam ierzone dzieło chcieli 
; oni doprow adzić do końca.

Nadszedł w reszcie, upragniony 
dzień. Można było zam ontow ać 

1 pierw szy gazomierz'. W ypróbow a­
no go bardzo sk rupu la tn ie  ty 

I mieszikńniu Paw ia Urbańskiego 
przy ul. W olności 6a.

—  To była dla nas praw dziw a 
uroczystość — zw ierza się m istrz 
M ichalski. — Pierw szy płom ień 
gazowy po tylu latacli. N iem niej 
uroczyści i w zrusz o tli byli m iesz­
kańcy. k tórym  doprow adziliśm y 
gaz. Dziękowali nam  serdecznie, 
cieszyli się razem  z. nam i tym 
now ym  osiągnięciem  polskiego 
robotnika.

Oczywiście gaz n ie -został je - 
, szeze doprow adzony do w śżyst- 
j kich m ieszkań. P race  jednak,
■ mimo zim owej pory, trw a ją  w 

pełni. W  niedługim  ju ż  czasie 
i ca le  Pyskow ice w łączone zostaną 
I do kom pletn ie odbudow anej sieci 
• gazowej.

l o r a c ¡ \y
p m  va i li  Jca

Kłopotliwe dojście
O środek Zdrow ia je s t napraw -* 

dę piękny. D obrze wyposażony,} 
: m ający uczynną obsługę, tro sk li- 1 

wych lekarzy — cieszy się uzna- 
I tiiem w szystkich m ieszkańców  

W ójtowej Wsi.
A jednak  są  u tysk iw ania m iesz­

kańców . Oczywiście rtie n a  O śro­
dek, ' bo tem u nic zarzucx- m e > 
można, a le na..,, dojście do niego 

! od strony Gliwic. Most na poto- 
, ku jes t tak  silnie zniszczony, że 

trudno przejść, szczególnie w ie- 
i czorową porą.

M ożna by jeszcze pogodzić się 
y tym  u trudn ionym  dojściem . 
Ale, 7. ciem nościam i, jak ie  panu ­
ją  na odcinku od łąki do ulicy 

I Dolna Wieś. pogodzić się n ie  
m ożna. Wieczory są  długie, ti-ud- 

i no nigdzie nie wychodzić. Atu 
jeszcze trudn ie j w racać do dom u 
m e ośw ietloną zupełnie drogą.. 
A przecież n ie  trudno założyć k:l- 

; ka lam p. K oszt niew ielki, a le  za ‘ 
to w ielka korzyść d la  m ieszkań­
ców, którzy przecież muszą ko­
rzystać z O środka Zdrow ia rów - 

i nież w godzinach póżno-popoiud- 
nipwych. (mu)

„Baran francuski“ 
zajał I miejsce

W  polew ie grudnia ub  r . w- Do­
m u K u ltu ry  w  Ł abędach  odbyła 
się stołow a ocena królików , hodo­
w anych przez członków  grupy 
ST 30' Zw iązku H odowców Zw ie- 

i rz ą t F u terkow ych .
P o d czas , oceny zaprezentow ano 

k ilkadziesiąt w spaniałych  okazów 
tego popularnego u nas zw ierząt­
ka. Nic w ięc dziwnego, że w na- 

; grodę posypały się: k lasa bonoro- 
| wa oraz i- s z e  i II -g ie  nagrody, 
i Zwycięzcą zestal k ró lik  ..Baran 
| f r a n c i.ęki“ należący do hoSowcy 
! K arola G aw lika. Należy nadm ie­
nić, że g rupa hodow ców  ST-30 m a 
za sobą duże osiągnięcia i może 

; służyć za w zór pozostałym , zw ła- 
| szcza g rup ie  ST-35 z Łabęd, k tó ra  
nie p rzejaw ia żadnej działalności.

A pelujem y do m iłośników  i ho- 
i dow ców  kró lików  z pow iatu  g li- 
; w ickiego, by zgłaszali się na ezłon 
' ków Zw iązku Hodowców  Z w ie­
rzą t F u terkow ych  na adres: Ł a- 

, będy, ul. D rzym ały 10.

Ob. Jan IV. z Pyskowic zapytuje, 
czy jego syn zamieszkały od 1345 r. 
w Niemieckiej Republice Federal­
nej, a pochodzący z Pyskowic może 
powrócić do Polski jak„ repatriant 
oraz p„ jakim czasie otrzyma on o- 
bywatelstwo polskie. Ponadto chciał 
bym się dowiedzieć, czy syn będzie 
mógł nadal pobierać w  kraju rentę 
inwalidzką przyznaną mu przez wla 
dze NRK. ponadto ile wyniesie eto 
od przywozu niektórych przedmio­
tów urządzenia domowego, które 
chciałby ze sot>ą zabrać, oraz, czy 
będzie on mógł liczyć na pomoc. 
Państwa a w szczególności, czy o- 
trzyma pracę i Możliwości zagospo­
darowania się.

Odpowiedź; Jeśli syn Wasz uro­
dził-się w Pyskowicach i lam za­
mieszkiwał do chwili powołania go 
przez władze niemieckie w 1943 r. 
do służby wojskowej, może on po­
wrócić do Polśkj jako repatriant, 
przy czym obywatelstwo polskie 
otrzyma oh natychmiast po przyby­
ciu do kraju. W sprawie dokumen­
tów uprawniających do powrotu 
syn powinien zw rócić.się do Misji 
Wojskowej Polskiej W Berlinie — 
W. XI. Schluttcrstrcfse .42. C0 ,się 
tyczy ranty inwalidzkiej przyznanej 
synowj jako inwalidzie wojskowe­
mu przez władze zachodnio-niemiee 
kie. to w myśl uchwały Prezydium 
Rządu 7.' 1955 r zachowuje on peł­
ne prawo J „  tej renty od'pierw sze­
go "dnia przybycia do kraju. Będzie 
mu ją wypłaca) wydział rent i po­
mocy społecznej prezydium woje­
wódzkiej rady narodowej. Wszyst­
kie przedmioty, które syn z -sobą za 
bierze, a więc zarówno meble, o- 
dzież, odbiornik radiowy jak . i mn- 
tocykl nie podlegają żadnym-'opła­
tom celnym.

Natychmiast po przyjeździe ' do 
kraju syn otrzyma i,000 zl zasiłku i 
1.0C0 7.1 zapomogi. Jeżeli zechce go­
spodarować na roli. będzie mógł 
bez trudności uzyskać przydział go­
spodarstwa rolnego z odr.emnntnwa 
nymi zabudowaniami mieszkalnymi 
: gospodarskimi na terenie jednego 
z województw zachodnich. Po obję­
ciu gospodarstwa miejscowe pre­
zydium rady narodowej udziela re­
patriantowi pożyczki zwrotnej w 
wysokości co najm niej 3.030 zl na 
zagospodarowanie, się. Pożyczka ia 
może być umorzona, o ile-repatriant 
będzie prowadził swoje gospodar­
stwo wzorowo. Jeżeli natomiast syn 
wyrazi chęć podjęcia pracy w fa­
bryce, otrzyma oń skierowanie do 
takiego przedsiębiorstwa, w którym 
będzie m ó g ł  być zatrudniony stośow 
nie do posiadanych kwalifikacji

Tak więc syn po powrocie do. kra 
ju  może w 'pełni liczyć na opiekę 
Państwa Ludowego.

Mgr K. Sz.

0  ciemnych korytarzach,
złej pracy poczty 

i innych sądowych sprawach
Obs c r wo w a 1 em n ,e jed nok rot ni e 

z jak im  przejęciem  i skupieniem  
p rzekraczają  ludzie progi gm a­
chów sądow ych. Sąd, p roku ra tu ra , 
to pojęcia, na w spom nienie k tó ­
rych często jeszcze niejeden z oby­
w ateli doznaje dziwnego lęku. Czy 
uczucie to jest uzasadnione'." Abso­
lu tn ie! W ypływ a ono najczęściej z 
niezrozum ienia a raczej n iew łaści­
wego pojm ow ania roli i funkcji 
sądu czy prokuratu ry .

P rzy jrzy jm y się zatem  z bliska 
działalności jednego z sądów  I in ­
stancji — Sądu Pow iatow ego w 
Gliw icach, a  zm ienim y — być mo­
że w łasne zdanie --  o tym „groź­
nym". „karcącym " organie. B u­
dynek i w nętrza co praw da sw ym  
w yglądem  nic zasługują na szacu­
nek, to  lojalnie trzeba przyznać; 
W ystarczy jednak  odnow ić ciem ­
ne, przybrudzone kory tarze sądo­
we, od la t oczekujące, rem ontu — 
a zaraz owe m roki zostaNą ro z ja ­
śnione i raźniej będzie się ozuCo- 
byw atęl, k tó ry  przybył tu szukać 
ochrony przed n iespraw iedliw o­
ścią, wyzyskiem lid, Nie budynek 
przecież i kory tarze decydują, o 
działalności sądu. Wchodzi tu w 
grę w iele innych czynników.;

J a k  pow szechnie wiadomo, sąd 
za jm uje  się problem atyką cy w ilną 
i karną. O bserw ując z perspek ty ­
wy kilku lat napływ  spraw , p. za­
kazyw anych ck) rozpatrzenia są* . 
dowi. widzi się. że gdzieś od ro­
ku 1951 w zrasta s ta le  ilość spraw  
cyw ilnych. Dowodzi to. że społe­
czeństw o gliw ickie w poszukiw a­
niu sw y ch - roszczeń cyw ilnych w 
coraz w iększej rnie,-że korzysta z 
pomocy organów  sądu, co niew t v- 
pliw ie w pew nej m ierze jes t n a ­
stępstw em  rosnącego zaufan ia  do 
bezstronności i obiektyw ności s a ­
du.
' Sąd gliw icki szczególnie trosk li­
w ie za jm uje  się spraw am i o uzna­
nie ojcostw a i alim enty . W pływ 
sp raw  jest znaczny, a naw et rośnie 
bardzo pow ażnie. Ty.ko w  N i 
kw arta łach  br. sp ra w  tych za ła t­
wiono więcej o 20 proc. :n;ż w roku 
1954. N apotyka tu jedni k  sąd  na 
trudności w  egzekw ow aniu należ­
ności -alim entacyjnych. Nie bez wi­
n t ' są  w; tym w ypadku gliw ickie 
zakłady pracy, opóźniające w ysta ­
w ienie  zaśw iadczeń o wysokości 
,ppborów  ojców. Tein sam  grzech

Z kroniki MO
• N iedaw no m ieszkańcy pow iatu 1 

gliw ickiego byli św iadkam i ban - 1 
dyckich napadów , w ywołanych 
przez.5-ciu p ijanych pracow ników  
P rzedsiębiorstw a Robót Inżynie- : 
ty jnych  w  Czechowicach. Są to - i 
Kniaź, M ałecki, Groehol, Tom a­
m i !  i Więcicrz.

Wyżej w ym ienieni postanow ili t 
urządzić libację, suto zakrap ianą j 
wódką, W tym celu w godzinach j 
pracy wzięli bezpraw nie z przed- j 
siębioretw a sam ochód, udając się j 
n im  do Gliwic. Gdy juz sobie! 
zdrow o popili, zdecydowali się na j 
pow rót. Po drodze, zaopatrzeni w  i 
gum ow e kable i korbę od sam o- j 
chodu, w targnęli do restau racji w  j 
K arcltow icach. T u ta j pobili kilka | 
osób, przebyw ających w lokalu i 

■oraz kelnerkę.
Podobną aw an tu rę  w ywołali w i 

gospodzie w Ziem ięcicacb. Wy­
chodząc z gospody, uderzyli v.’ 
plecy korbą przech xlzą*.ą starusz­
kę. *

Pow iedom iona o tym Kom enda I 
Pow iat. M. O .  szybko in terw enio- j 
w ala, aresztu jąc zwyi odoiałych i 
chuliganów. Sąd w ym ierzy im 
surow e kory.

*  *  *

B yły właściciel restau racji z 
Wilczego G ardła niejaki A dam ­
czyk, od dłuższego czasu trudni! 
się pokątnym  handlem  mięsa. 
S kupyw ał od chłopów  bydło i 
sprzedaw ał je po wyższych ce­
nach, Spekulartckie macJiinacje

w ykryła Milicja. A dam czyka osa­
dzono w więzieniu.

* # *
O rgana M. O- aresztow ały  o- 

statruo 3 chuliganów  z Toszka: 
M ichała KazunowsUiego, N orberta 
Ilcnccl i P aw ia CzeUalę. O dpowia­
dać oni będą przed sądem  za w y­
w ołanie bójki na jednej z zabaw 
w B tażejo w icach. O skarżeni po­
bili dotkliw ie Paw ia Pancherz, za­
dając m u rany przy pomocy no­
ża. (M. Z.)

KTO ZA TO ODPOW IADA?
Nie p ierw szy to już w ypadek 

zdarzy! się na stacji kolejow ej w  
Pyskow icach, że pasażer w padł do 
niezabezpieczonego dotu w  u s tę ­
pie stacyjnym .

K olejną ofiarą lego k a rygod ­
nego n iedbalstw a pad ła  ostatn io  
ob. M. P. 7. Bytomia! W padłszy do 
dołu doznała tak  pow ażnych kon­
tuzji, że p rzyw ołany ^ej krzykiem  
ob. T eodor L ipa z Pyskow ic m u ­
siał o fiarę  w 'ypadku przew ieźć do 
szpitala.

N ależy podkreślić, że m iesz­
kańcy  Pyskow ic oraz przew . K o­
m isji Z drow ia MRN zw racali k i l ­
kak ro tn ie  uw agę m iejscow ym  
w ładzom  kolejow ym , k tó re  n ie­
ste ty  uparcie  sp raw ę tę bagate­
lizują,

Ob. zaw iadow co Konieczny! 
Czy w as nie obow iązują hasła 
PK P , m ów iące o trosce i w ygo­
dzie podróżnych. O czekujem y w 
te j sp raw ie  w yjaśn ien ia .

W aldem ar Ranisz 
ko responden t

m a ją  na  sum ieniu  n iek tó re  G ro­
m adzkie Rady N arodowe.

Duży też jest napływ  spraw  
m ankow ych. W alka z tym nie­
zdrow ym  zjaw iskiem  to nie tylko 
surow e wyroki. 14 października 
ubiegłego roku sąd zwotat naradę 
sędziów, p roku ra to r -w i dy rek to ­
rów MHD, PSS, G7G. gdzie za­
stanaw iano  się nad możliwością 
zapobiegania pow staw aniu  m ank 
w handlu.

Ma też sporo k! -potow sąd ze 
spraw am i w ynikającym i... ze złe­
go działania urządzeń cen tra lne­
go ogrzew ania, na -kulek  czego 
lokatorzy, odm aw iają zapłaty czyn 
szu najm u. D alej, m ieszkania są 
zniszczone- i w ym agają rem ontu, 
którego MZBM sam niejednokrot­
nie nie dokonuje. Lokatorzy p rze­
prow adzają rem onty na w łasny 
koszt a należność potrącają sobie 
następnie z czynszu.

Podobnie jest z w ywozem  śm ie­
ci, za k tóry  się płaci a me zaw ­
sze jest dokonyw any. Nie b rak  też 
spraw  zw iązanych ze słabym  o- 
św iotleniem  ulic i rozkopyw aniem  
chodników . Przyczynia się to do 
nieszczęśliwych w ypadków  no i 
w tedy znow u spraw y tra fia ją  do 
sądu.

N ie m ało pretensji m ają  sędzio­
w ie do poczty za doi ęczam e w ez­
wań sądowych. W łaśnie ona jest 
najczęstszym  powodem przew le­
kłego zała tw ien ia  spraw  w sądzie.

W w ydziale niespornym  dużą 
wagę przyw iązuje się do spraw  o~ 
piekuńez.ych. Sąd roztacza opiekę 
nad w szystkim i nieletnim i dzieć­
mi, pozbaw ionym i rodziców,', w y­
znacza opiekunów , kuratorów , u - 
mieszcza dzieci opuszczone w  za­
k ładach dla m łodocianych. Rów ­
nież w w ydziale niespornym  w 

: porów naniu z la ta m 1 ubw glym i u- 
! widoczni a się wzrost wpływ u 
i spraw . Nie dotyczy to takich  
: spraw  jak  uznanie za zmarłego, 
od tw arzan ie  dokum entów  i w pi- 
sów hipotecznych.

Spraw y  karne  to edrębna dzie­
dzina. Często się o nich pisze, m ó­
wi i ta  strona działalności gliw ic­
kiego sądu jest. bardziej z-nana. 
Obecnie na p ierw szy . piar. pracy 
sądu wysuwa się zw alczanie prze­
stępstw  pow odujących w ypadki w 
górnictw ie, hu tn ictw ie oraz prze­
stępstw a popełniane na szkodę 
m ienia społecznego i w ystępki eh u 
ligańskk

Ja k  w ięc w idać z  tego k ró tk ie­
go przeglądu działalności Sądu 
Pow iatow ego w G liw icach, sąd 

■jest nie tylko po to  by karać, ale 
i po to, by w ychow yw ać, uczyć i 
zapobiegać pow staw aniu  prze­
stępstw .

Nie zapom inaj także czytelni- 
' ku, że osoba w e /a rno j todze z 
: fioletowym i w ypustkam i, k tórą 

widzisz ńa Sali lw .pjnw , to nie 
tylko sędzin, a le t człowiek, do 

i którego każdego dnia możesz 
przyjść po pomoc i radę w na jb a r­
dziej zawiłych życiowych sp ra- 

; wach. (GRj
—      —      --------

PRACOW NICY PO SZU KIW AN I

| K w alifikow anych  M U R A R Z Y  
przy jm ie do p racy  na te ren ie  
m iasta G liw ic. Pyskow ic i Z a­
brza — Zjednoczenie B udow ­
n ictw a M iejskiego G liw ice. W y- 

i nagrodzenie wg uk ładu  zbiorow e- 
| go p racy  w budow nictw ie. Zgło- 
j szenia p rzy jm uje  Dział -Z a trud - 
; n ierńa ZBM -G liw ice, ul. Pszczyń­

ska nr 44. 6 k r.
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Z w izytą u  m istrza
K iedy w ybierałem  się odw ie­

dzić Leszka DROGOSZA, eżulem 
się tak, jak  czuje się człowiek, 
który ma być za chw ilę; św iad­
kiem wielkiego w yparzenia. Im 
bliżej znajdow ałem  się celu, nie­
pokój we m nie w zrastał. Nie spo­
strzegłem  naw et, jak stanąłem  
przed drzw iam i, na których w id­
niała w izytów ka: ,.L. Drogosz“.

Naraz poczułem, że jestem  ja ­
kiś nieśm iały, zacząłem  popiaw iać 
ubranie, choć było w  najlepszym

porządku 1 po kilku m inu tach  za­
pukałem  delikatn ie  do drzw i. Se­
kundy oczekiw ania 1 u jrzałem  
przed sobą Leszka. K ró tk ie  „dzień 
dobry“, uśm iech m istrza i reszta 
już poszła jak z płatka.

Wchodząc do pokoju zastałem  
starych  przyjaciół Leszka; W ę­
grzyniaka i W ojciechowskiego, a 
w śród nich roześm an ą  żonę go­
spodarza. Ledwo zdołałem wy­
krztusić, że jestem  z redakcji.., 

j  gdy Leszek pow iedział, że orie i -  
1 tu je  się, jaki jest cel mej w izyty 
i chętn ie  może udzielić „w yw ia­
du".

W pierw szej chwili trudno  mi 
było skupić uwagę, gdyż m yśli roz 
praszaly się w pięknym  pokoiku, 
wzrok mimo woli k erow ał się na 
ściany, na k tórych  w isiały liczne 
dyplom y, odznaczenia, m edale i 
inne pam iątki, jakie otrzym aj w 
k ra ju  i za granicą. Na stole- leża­
ła rozrzucona talia  kart io  b ryd - 
gea. W kacie cicho grato radio.

Na w stępie nasze) rozmowy Le­
szek w spom niał z zad .woleniem 
swój pow rót do m acierzystej d ru ­
żyny „S tal" Łabędź. do swych 
znajom ych I przyja-.-ól.

Nie wszyscy zapew ne wiedzą, ze 
Leszek jest jeszcze bardzo mtodv 
i ma dopiero 23 lala, ze upraw ia 
już boks 10 lat, że już w r. 1949 
uzyskał „praw o boksera". W rok 
później odniósł swój pierwszy 
wielki sukces — zd >byi tvtul m i­
strza Polski juniorów , co -p raw i­
ło, ze zosta! powoi,sny do- kadry 
narodow ej. Nie run chyb? czło­
w ieka w kraiu , ktôrybv me slv- 
szal o Leszku. Często można b^ć 
św iadkiem  zażartej dyskusji po­
między dziatw ą szkolną, która po­
dobnie lak S taszka Króink« lak i 
Leszka upatrzyła s ,bie za wzór i 
ideal. Wie z pew nością o tym 
sam  Leszek, ba jakżeby o tym  nie 
wiedzieć...?

Z Krótkiej rozmowy, zresztą 
bardzo serdecznej, uderzyła mnie 
nadzw yczajna prosLota Drogosza, 
jego skrom ność, koleżeńskość i go­
ścinność. Kiedy Leszek opow iadał 
mi o swych w alkach, a .m a ich na 
swym koncie nie malo. bo aż 182. 
w tym 36 spotkań poza grar.icann 
k ra ju , z następnego pokoiu dole­
ciał m nie cichy płacz nziecka • 
głos k ob iecy  „Leszku, córeczka 
płacze“. — T rosk l'w v  oicicc szyb­
ko udał się do swej m-niśkiej. 
Kiedy przestała płakać, nasza roz- 
mow a, zresztą bardzo .m eresu ią - 
ca, potoczyła się nalej. Dowie­
działem  się wiele szczegółów z 
życia Leszka, jak również ze od 
roku 1952 tak w kraju  >sk i za 
gran icą nie przegrał żadnej walki. 

Jednym  słowem  dw ukro tny  m istrz 
Europy i trzykro tne m istrz Pol­
ski Leszek Drogosz spoddbał m- 
się bardzo. I nić tylko mme. Wy­
szedłszy z dom u. bytem trochę 
jakby oszołomiony, '-r /ed  oczami 
jakim ś dziw nym  trafem  zaryso­
wały mi się kontury  kra job tazu  w 
M elbourne, m iasta, w którym  Le­
szek za niespełna rok czasu będzie 
walczy! o pierw szeństw o naszych 
barw .

(J. Sz.)

— P opatrz  co mi kupiła  m am u­
sia!

— Fiu... fiu... ja  sobie mogę sam 
kupić pięć takich.

ZARZĄD ZIELENI MIEJSKIEJ 
w Gliwicach, ul. Grmowców 14, tel. 24-58
PROW ADZI:

K w iaciarn ię  w zorcową, ul. Zw ycięstw a 14 — tel. 28-92. 
Sklep Usługow y, R ynek T — tel. 42-41.
P unk ty  tc zaopatryw ane są w tow ar w łasnej p ro d u k ­
cji, ponadto  p rzy jm u ją  zam ów ienia na w ieńce, w ią­
zanki, kosze itp, 2 kr.

F. Sztam  ogląda m edal m istrza E uropy, swego w ychow anka L. Drn 
gosza. Foto: CA IPowszechna

Spółdzielnia n T  P  
Spożywców \ŁS SJjij 

w  GBIwisacSs
POLECA NA SEZON Z ¡MOWY
K O N FEK C JĘ M ĘSKĄ I DAM SKĄ 

DZIEW IARSTW O
TKANINY W EŁNIANE

TKA NINY  BAW EŁNIANE
OBUW IE M ĘSKIE, D AM SK IE I DZIECIĘCE

M IEJSK A  PR A LN IA  I FAUBIAUNIA 
G L I W I C E ,  ul. GEN. STALIN A  52 a  

TEL. NR 3S-IG

W ykonuje usługi w zakresie  p ran ia  bielizny, odzieży roboczej 
i ochronnej, oraz chem icznego czyszczenia i farbow ania  

garderoby  i tkan in .
PU NK TY  USŁUGOW E:

NR 1 — G LIW ICE, ul. G en. S ta lina  40.
NR 2 — G LIW ICE, uł. M. N owotki 31
NR 3 — G LIW ICE-SO SN ICA , ul. Dr K orczoka 51

P rzew idziane je s t u tw orzenie  w k ró tk im  czasie p u nk tu  usłu ­
gowego Nr 4 — G liw ice, ul. C horzow ska 20. 5 kr.

POLECAMY
WYROBY

GARMAŻERYJNE
PR ZY JM U JEM Y  ZAM ÓW IENIA INDYW IDUALNE 
W PUNKTACH SPRZEDAŻY D ETA LICZN EJ:

SK LEP MHM N r I — UL. ZW YCIĘSTW A 16 
SK LEP MHM N r 34 — RYNEK 7 
SK LEP MHM N r G2 — STALINA 32

DOM 
HANDLOWY 11

ZNACZENIE WYRAZÓW: poziom o: I — obieg . c en a  p a p ie ró w  w a r to ś ­
c io w y ch . 4 — p o c isk  k a ra b in o w y , 7 — za im ek  w sk a z u ją c y , 8 — w y m a rły  
g a tu n e k  d z ik ieg o  zw ierzęc ia . 10  — s ły n n y  c h i ń s k i . . . ,  l i  — n u ta . 13 — za­
p a le n ie  o lon  ś lu zo w y ch , 15 — inicjały- nlemt«?ck1ei re p u b lik i, 17 — n u ta . 
18 — k a r ta ,  20 — in ic ja ły  p o lity k a  fra n c u s k ie g o  1932». la u re a ta  n a ­
g ro d y  p o k o jo w e j w 1926 r„  21 — pice m o rsk i. 23 — ppoka , 24 — czy n n o ść  
p rz y g o to w aw cza  ro ln ik a  do  s iew u , 26 — w ielka  ilość, m n ó s tw o . 2« — s r a  
w k a r ty .  29 — sy m b o l celi w ięz ien n e ), 30 — „o sz u s tw o “  w u w arzę  W iecha, 
32 — k rz y w a  Unia z a m k n ię ta , 35 — s k rz y n ia  z n łe h e b io w a n y c h  d e se k . 
37 — b ro ń  i n a rz ęd z ia  ch ło p ó w  z u b ie g ły c h  la t, 39 — w y k rz y k n ik . 40 — n u ta , 
42 —• p r z y im e k ,  43 — m ia ra  p o w ie rzch n i, 44 — p n ą cz e  p o d z w ro tn ik o w e , 
47 — z n a k  c h em . g lin u , 49 — p o s tać  z ..C h a ty  za w sią “ , 50 p a p u g a . 
52 — „luk*» w  j .  ta ta rs k im , a lb o  „ d o “  w  s tro n ę  fw spak ). 53 — w u lk a n  
na S y cy lii, 54 — bożek  m iłośc i.

P ion ow o; I — term in bok sersk i, 2 — Inicjały bonatera pow stania  s ty c z ­
n iow ego , zam ordow anego  w  1864 r„ 3 — zw ierzę dom ow e (sam ica). 4 — 
ptak d om ow y. 5 — starożytn e  m iasto  w B abilon ii. 6 — starożytna drobna  
m oneta, 7 — m ateriał op a low y . 9 — bóg s łoń ca . 10 — p o s ia d a ./łż  — pokój» 
p om ieszczen ie , 14 — w yroby  z czerw one) glinki m ew ypa m nej, 16 — bu­
dyn ek  m ieszk a ln y . 17 — przestrzeń porośnięta drzew am i. 19 — płyn  ow o­
cow y, 20 — część  sztuk i scen iczn ej. 22 — łódka sportow a. 23 — o ierw otn e  
narzędzie ro ln icze, i7 — d ok um ent urzęd ow y. 28 — s iec  na ryby . worek, 
30 —o o ra w ca , 3) — przyim ek, 33 — narzad zm ysłu , 34 — ow ad błonko­
sk rzy d ły . 35 — czas od p ow ied n i, pora roku . 33 — trunek z trzciny cukro­
w ej. 41 — praw y d o p ły w  górnej Odry, 42 — ciało  lotne, 45 — n aśladow a­
n ie  g łosu  os ła , 46 — przyim ek , 48 — rodzajn ik  francusk i, 49 — 48 w  Języku  
ob cym , 51 — In icja ły  Jednego z trzech w ieszczów , 52 — ,.pra»* w  Języku  
ob cym .

P om ięd zy  czy te ln ik ó w , k tórzy  w  term in ie  It-d n low ym  nad eśłą  praw t- 
CXow e rozw iązan ia  zostan ą  rozlosow an e n agrod y  K siążkow e,

w Gliwicach, ul. Zwycięstwa 13

W DUŻY WYBÓR TOW ARÓW  KOLONIALNYCH, M IEDZY 
IN NY M I C OD ZIENN IE W ŚW IEŻO PALONĄ KAW Ę — 
BOGATY WYBÓR WIN GRONOW YCH, - W ĘGIERSK ICH, 
FRAN CUSK ICH. W ŁOSKICH I INNYCH.

POLECA COD ZIENN IE SW IEZE WYROBY G A R M A ŻER Y J­
NE I PIECZYW O CUKIERNICZE.

OTRZYM ALIŚM Y RÓW NIEŻ TR A N SPO R T ŚLIW EK  JU ­
G O SŁO W IA Ń SK ICH  SUROW YCH, 3 kr.

r  S tr . 8 ________________________________NOW INY G LIW IC K IE  N r. I


